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est to święto dniem scalają­
cym rodziny, bo przecież 
wspomnienie ::nnarłych, cześć. 

jaką im oddajemy, umacnia w prze­
konaniu. że zmarli nasi bliscy żyj~ 
dopóty. dopóki ·trwa nasza pa.mięć 
·o nich. Z tej pamiecl wyrastają 
grobowce. pomniki i napisy ·nagrob­
ne. Wizyta na współczesnym cmen­
tarzu przekonuje nas, Jak dalece 
nasze obecne życie odbija sie na 
urz~dzeniu miejsc wielkiego odpo­
czywania. Żyjemy w betonie i ten 
beton towarzyszy nam również po 
śmierci. Nawet znicze sa inne. wiel­
kie w sztucznych oprawach. 

Ale nasz sposób myślenia nad 
grobami zmarłych chyba niewiele 
się zmienił. Z debi życia przywo­
łujemy ich twarze, gesty, uśmiechy, 
sytuacje, w jakich z nimi przeby­
waliśmy. Czym więcej wspomnień. 
tym żal wiekszy, że coś sie skoń-

SWią1U 
czyło. kto§ przeminą.I I nie odezwie 
się już do nas. Żal ten dla wł nas. 
choć do odejścia powinniśmy być z 
wiekiem przygotowani. Ale to tyl-
ko strach,- nie tyle przed śmierci~. 
co przed myśla o niej. A prz~wież 
- jak pisał Seneka - „Smierć nie 
spotyka nas naJtle. lecz_ robi postę­
py powoli. umieramy po troszeczku 
co dzień. Co dzień bowiem ucho­
dzi ,jakaś cząstka życia i nawet 
wtedy, ~dy rośniemy , życie sie skra.­
ca. Dochodzimy bowiem do śmierci 
o określonej godzinie. ale przedtem 
idziemy do niej długon. 

Nad bramą łomżyńsk~go cmeu-
tarza napis: „Tu się kończy wiel­
kość świata". Fałszywy napis, bo -
w dużym uproszczeniu mówiac -
na wszystkich cmentarzach. w nłe­
kończacym sie pochodżie naszego 
~a tu nku, ta wielkóść .§ie właśnie 
zaczynała Dro~a ewolucji doprowa-
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Jestem zwiastunem złej wieści: 

Leona Kotus umiera. Wczo­
raj miałem telefon do domu: 

: - Proszę przyjechać jak najszyb-• : ciej, pani Leona prosi. .. -: Trzy g-odziny jazdy samochodem. 
5 W drodze myślę o tym, że oto 
: kończy się pewien ważny rozdział 
5 w moim życiu: rozdział mazurski. 
: Zaczął się 20 lat temu, kiedy po 

... 5 raz pierwszy przyjechałem do -Zwi­
: rowa na wakacje. żwirów to-ma-• : zurska wieś niedaleko Szczytna. \\. 
E tej wsi-zaś - Leona Kotus. z do­
: mu Rogal.ska, a w jej ooobie, jak 
: w soczewce, skupiony mazurski los 
: Spotkałem ją pierwszy raz na -: żwirowskim cmentarzu. gdzie nie-
! wiele świeżych mogił 1 tylko kilka 
: zadbanych. Napisy gotykiem: „Gent-
5 schorek", „Kenschk.a", .,Kwass„ 
: Niby polskie, a le imiona przy nich: 
: „Johann", „Dieter''. „Hans". Ona 
: między tymi grobami grabiła Uście 
! sprzątała ścieżki układała ~wieże 
: - kwiaty. Spytałem: „Znajom1 ?" 

dzaJą.c nas do kondycji. jak~ dziś : „Mieszkali tu." .,A gdzie są 1ch 
mamy. Umieramy, by żyć mogli in- E rodziny?" „Nie ma. Wyjechały." 
ni. I choć każde odejście przypra- : Wybrałem się kiedyś wzdłuż Je 
wia o wielki ból. to przecież śmierć : z.ior. Są dwa. przedzielone groblą 
nasza jest częścią życia. Może dla-; otoczone lasem. Doszedłem do w;:, 
tego chiński filozof Lao Tsy ~wyki : i patrzę: n iewielki pomnik na skra­
powtarzać: •• Gdyby mędrcy nie u- : ju i nazwiska na płycie. Milicjanc. 
mierall. świat ~Y skamieniał". E Mieli po dwadzieścia jeden lat 

W obliczu śmierci wszyscy jeste- : Zginęli tego samego dma p0 wv ­
śmy równi, ale nie o wszystkich E z.woleniu. Przed pomnikiem babmk , 
WSJ>otąnienie jednakowo żywe. Czę- E ta sama co w Żwirowie. grabiła 
sto nie dlatego, że serca mniej czu- : liście, układała kwiaty zerwane ,,_ 
le. a pamieć zawodniej~za. Po pro- : lesie. 
stu nie wszystkich stać, by spię- ! Poszedłem kiedyś do lasu tani 
trzyć pamięć b etonem. Ale wszy- : gd zie gajówka. a na niej tabl.ca 
stkich musi być c;;t~ć. by kwiatem t : pamiątkowa: „,V ty·m domu u.czy, 
zniczem podtrzymać warte pamięci. ; Janusz Stranc, bo;ownzk o pol~ka 
także i tam. gdzie zmarli nie mają ! szkołę. Tu został skrytobó;czo za­
żyjacych bliskich. : mordowany pr::ez hitlerowców u. 
. Niech nłona .iasno znicze na wszy- rok.u 1932". Obejrzałem s:ę - je-.t 

stklch cmentarzach. na wszystkich ... „moja" babinka. Siedzi przy dro-

I 

irrobach Niech trwa czuwanie na- : 
sze.i pamieci. "" Cll\G DALSZY NA STR. 6-7 ~ 
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\\1 NASTĘPNYM NUMERZE: ból tworzenia i ból narodzin, czyli 
portret współczesnej ,,Siłaczki„ Eł Kurpie dzieciństwa Adama 
Chęlnika (!] podjazdy pod most w Bronowie G życie muzyczne 
w Goniądzu [!1 Dni Węgierskie w Łomży [!] ciężkie czasy Lo~­
ży ńskiej Orkiestry Kameralnej G Diana Ross. 

rączka, spadek wagi ciała, powięk- ·· 
szenie węzłów chłonnych,- biegunka. 
Zespół AIDS nie jest n ową cho­
rob4, lecz n o w o odkrytą. Nie 
m' . inwazji AIDS, są jedynie śro­
dowiska · bardziej niż inne tą cho­
robą zagrożone, tzw. grupy najwyż­
szego ryzyka. Z opinii dyrekcji szpi­
tala wojewódzkiego: „W Łomżyń­
skiem nie widać, jak dotąd, nawet 
czubka góry lodowej problemu". 

DWA NAJBLIŻSZE POSIEDZE­
'.\iA plenarne KW ?ZPR (w stycz­
niu i lutym przyszłego roku) po­
swięcone będą sprawom oświaty i 
roli inteligencji w środowisku pra­
cy. Aktywistom ?artyjnym rozesła­
no ankietę, która posłuży przygo­
towaniu materiałów do dyskusji o 
lomżynskiej inteligencji. Jedno z 
pytań ankiety wydaje się s~reszczać 
sedno problemu drugiego przyszło­
rocznego plenum: „W jaki sposób 
powin'ny na środowisko inteligencji 
i 1Joszczególne jego grupy oddziały­
wać skuteczniej organa i instancje 
władz - politycznych i państwo­
wych, b) zwiększać jego zaa:J.gażo­
wanie oraz lepiej wykorzystać po­
tencjał zdolności intelektualnych, 
politycznych, organizatorskich, za­
wodowych?" 

68 ROCZNICA Rewolucji Paź-
dziernikowej. 8 listopaJa w Miejs­
kim Domu Kultury o godz. 18.06 
w Grajewie odbędzie się akademia 
z udziałem władz województwa. 
Podcza uroczystości, zorganizowanej 
przez RW PRON i Z\\7 TPPR, prze­
widuje się wręczenie byłym żołnie­
rzom Armii Czerwonej, mieszkają­
cym w województwie łomżyńskim, 
pamiątkowych medali radzieckich. 
7 listopada w Łomży przedstawicie-· 
le miejscowych zakładów pracy zło­
żą wiązanki kwiatów pod tablicą 
ku pamięd Feliksa Dzierżyńskiego. 

JESTESMY POWYŻEJ średnich 
wskaźników krajowych w świadcze­
niach na cele publiczne (na jedne­
go mieszkańca województwa łom­
żyńskiego przypada 1421 zł). Prog­
ram rocznych czynów społecznych 
opiewa na kwotę 582 mln zL Naj­
więcej prac wykonuje się w drogo­
wnictwie (40 proc), przy budowie 
obiektów oświatowych (20 proc.), 
remiz strażackich (12 proc.). Dalsze 
pozycje to budowa sklepów i o­
środków zdr~wia. Na budowę wodo-

. ciągów zgromadzono pieniądze ro.in. 
w Lipskich Ziemakach i Kołakach 
Kościelnych. 

OBRODZIŁO. Według informa-
cji Wydziału Rolnictwa UW, zebra­
no w Łomżyńskiem ok. 1,5 mln ton 
ziemniaków. Dopust urodzaju spo­
wodował cofnięcie zamówień krajo­
wych odbiorców, wydłużają się ko­
lejki w punktach skupu. Przedsię­
biorstwo Przemysłu Spożywczego z 
zakontraktowanych 200 tys. ton 
skupiło zaledwie 60 tysięcy, gminne 
spółdzielnie zakontraktowały pra­
wfo 11 tys. ton, a planują skupie 
jesienią tylko połowę. Resztę pole­
ca się kopcować rolnikom do wios-
1\Y, dopłacając 150 zł do kwintala. 
Do gorzelni w Drogoszewie, Gra­
bowie i Suezu trafi 6 tys. ton ziem­
niaków. 
Bura~i cukrowe posiano na 8100 

ha, zakontraktowano 270 tys. ton, do 
końca października skupiono ok. 
135 ton. Odbiorca - cukrownie w 
Łapach i Sokołowie Podlaskim. 

WOJEWÓDZKIE POROZUMIE-
NIE Związków Zawodowych na paź­
dziernikowym posiedzeniu Prezy­
dium zaape1owało do załóg pracy o 
pomoc dla ofiar trzęsienia ziemi w 
Meksyku, zaina ugurowa.ło konsulta­
cję związkowców nad Centralnym 
Rocznym Planem Gospodarczym 
1986 roku. Ustaliło dyżury człon­
ków Zarządu w biurze Wojewódz­
kiego Porozumienia oraz postanowi­
ło przystąpić do ogólnopolskiego 
współzawodnictwa ph. „O zdrowie i 
wypoczynek załogi". 

Konta bankowe, na które można 
przesyłać dary dla ofiar z M~ksy­
ku (z dopiskiem: Na konto ofiar 
trzęsienia ziemi w Meksyku): NBP 
IV OM W-Wa nr 1049-4444-13!, 
NBP 15 OM W-wa nr 1153-1717· 
-132, PKO SA W-wa 1523-900-1309. 

SESJĘ POPULARNONAUKOWĄ 
z okazji 90-lecia ruchu ludowego w 
Polsce zorganizował Wojewódzki 
Komitet ZSL w Łomży. Zasłużeni 
działacze Stronnictwa otrzymali Me• 
dale 40-lecia PRL oraz odznaki .,Za 
zasługi dla województwa łomżyń­
skiego". Referaty przedstawili: doc. 
dr hab. Adam Dobroński (,,Warłoł­
ei Ideowe i politycme w ruchu Ja­
dowym", mgr Stefan Sutyniee 
(,, Wmcenty Witos I Jego wpływ aa 
kształtowanie ruchu ludoweco w 
Polsce") oras dr Zofia Tomczo~ek -
(..Charakterystyka rucha ludoweg• 

w makroregionie północno-wschod­
nim"). 

NA FUNDUSZ pomocy społecznej 
Urząd Miejski w Lomży przezna­
czył w tym roku 11 mln zl Dotych­
czas wykorzystano dziesięć milio­
nów. 

Polski Komitet Pomocy Społecz­
nej. Utrzymanie trzech klubów se­
niora (w Łomży, Zambrowie i w 
Kolnie) kosztuje rocznie r.onad 9 
mln zł. 180 emerytów· jada tan śnia­
dania i obiady. Gotówka wydał 
PKPS do końca miesiąca ponad 3 
mln - zł, świadczenia w naturze wy­
riosły 16 miJionów. Rozdano 50 ton 
solonego masła. Na .pomoc domową 
poszło 17 milionów. 
, 600 osób korzysta z pomocy sióstr 

PCK. W ciągu . trzech minionych 
kwartałów Czerwony Krzyż wydał 
na tę formę pomocy ponad 2 mln 
zł. 

385 dzieci łomżyńskich alkoholi­
ków skorzystało z dożywiania w 
szkołach, opłaconego przez Społecz­
ny Komitet Przeciwalkoholowy. 

Na zasiłki dla 360 łcombatantów 
ZBoWiD wydał do końca paździer­
nika 2 mln zł. 

POD KONIEC minionego tygodnia 
na kontach prY"'atnych w łomżyń­
skim PKO i PKO SA spoczywało 2 
mld 690 mln złotych oraz prawie 
6 mln dolarow. 

AIDS - zespół nabytego niedo­
boru immunologicznego. W Polsce 
odkryto dotychczas dwa przypadki 
tej choroby, dwa następne, o·bser­
wowane przez prof. Piotra Boronia 
z Kliniki Chorób Zakaźnych AM w 
Białymstoku, czekają na potwierdze­
nie powołanej przy ministrze zdro­
wia komisji. Z dotychczasowych ba­
dań wiadomo, iż czynnik wywołu­
jący A'IDS (prawdopodobnie wirus) 
dostaje się do organizmu w drodze 
najbliższych kontaktów rsobistych 
(przetaczanie krwi, dożylne iniek­
cje, stosunki homoseksualne) i, a­
takując komórki immunogenne, ni­
szczy barierę ochronną ustroju. Nie­
zdolny do obrony organizm dotykają 
S<!horzenia wtórne, niestety także i 
nowotwory. Po trwającym najczę­
ściej półtora roku bezobjawowym 
okresie wYlęgania, występują: go-

WOJEWODZKJ SANEPW badał 
stan sanitarny w gminie Trzcianne. 
Ogólna ocena: niedostatecznie. Naj­
gorzej wypadły sklepy spożywcze, 
ośA·odek zdrowia w siedzibie gminy 
i baza Spółdzielni Produkcji Prefab­
ry~tatów w Laskowcu. Obecnie trwa 
kontrola gminy Mały Płock. Na ra­
zie zamknięto sklep spożywczy · w 
Rakowie Starym. 

NA POCZĄTKU przyszłego roku 
Łomża otrzyma dodatkową sygnali­
zację świetlną ~ na skrzyżowaniu 
ulic S\otierczewskiego i Sikorskiego. 
Tymczasem Łomżyńskie Przedsię­
biorstwo Robót Inżynieryjnych in­
staluje tam kanał deszczowy. Wed­
ług informacji Wojewódzkiej Dy­
rekcji Inwestycji ulica Swierczew­
skiego będzie zamknięta co naj­
mniej do wiosny. 

OD DŁUŻSZEGO CZASU brak w 
łomżyńskich aptekach podstawowych 
lekarstw stosowanych przy choro­
bach serca, nerek oraz nadciśnieniu. 
Poprawiło się natomiast zaopatrze­
nie w leki przeciwbólowe, antybio­
tyki, środki opatrunkowe, witaminy. 

Z POWODU PIJAŃSTWA obsługi 
technicznej nie zatańczył w ł...JLm­
ży madrycki „Teatro de Danza~s­
panola". Nasza notatka o wystę­
pach zespołu, która ukazała się w 
poprzednim numerze, była przed­
wczesna, co wynikło z paradoksal­
nej sytuacji, gdy tygodnik próbuje 
urlawać gazetę codzienną. Autor o­
bejrzał przedstawienie wcześniej i 
- pragnąc notatce przydać aktu­
alności - oddał ją do druku przed 
terminem występu teatru w Łom­
ży. Tak czy inaczej autor poniesie 
odpowiedzialność służbową. Czytel- · 
ników serdecznie przepraszamy. 

ROBOTNICZE STOWARZYSZE­
NIE Twórców Kultury w '-.Łomży 
zorganizowało przegląd twórczości 
plastyków amatorów. Jury nagrodzi­
ło prace pięciu autorów. Dwie 
pierwsze nagrody przyznano Zdzisła­
wowi Romanowskiemu i Henrykowi 
Kuryle z Grajewa. 6 listopada w 
MDK-DST - otwarcie wystawy u­
czestników przeglądu. 

POD PATRONATEM Wojewódz­
kiego Inspektoratu Obrony Cywil­
nej otwarto w zambrowskim domu 

Dzień Łącznościowca I 15-lecie powstania świętowali pracownicy Zakładu 
Za.miejscowego Państwowych Za.kładów Teletransmisyjnych ·"Telkom" w 
Zambrowie. Podstawową produkcję PZT stanowią urządzenia służące do 
.swielokrotnienia połączeń międzymiastowych i międzynarodowych. Produ­
kowane są także urządzenia ·umożliwiające prowadzenie łączności po li­
niach wysokiego napięcia. Wyroby „Telkomu" eksportuje się do Związku 
Radzieckiego, Rumunii, Bułgarii, Węgier, a ostatnio do Grecji. Zasłużeni 
Pracownicy otrzymali odznaczenia państwowe, resortowe, regionalne, zakła­
dowe ł LOK-owskie. Wszystkim Łącznościowcom iyczymy życzliwości a­
bonenł6w ł udanych połączeń w iyelu. 

zdanie tygodnia 
On był dobry, jak był trzeźwy, tylko łe on nigdy trzeźwy 

nie byL 
(na stypie)' 

.myśl . z aleslem 
,.Rozum, gdy dę go nadużywat przestaje być rozumem." 

· Tadeusz Kotarbiński 

kult~ry wystawę _płast.yczn _ „Ilu. 
mamtaryzm przcc.1.wko wojnie". 

. PO. W l. S l A ~V l.hN H J «_)pery dzie­
c1ęceJ „~uc.o a z!ota gęs" Łomżyii. 
sKa Orts.1cs"ra n.ame1·a1na. przygoto­
wała now ~· program. 14 pazdzierni­
ka 1om.ą11sc.) tn~t.rumentałiści dali 
dwa koucerty o~rn11czuościowe, z 
kt_ory~u jeueu ouoyt s1ę w ~ambro. 
w1c, urug1 w Lomł:y, ooa związane 
ze świt;i.cru .Edu~acJ1 Na1·odowej 
Ork.iest.n1 uyrygował Henryk Szwe~ 
do, wsrod . taproszonych solistów 
znałezł1 s1ę sp.ewa.cy Operetki War­
szaws1ucJ: "t a„c.yua Brolizinska (sop. 
ran) i Jt!uy Jezn.e (tenor). 

J lJBlLr:t „SL.. 60-Lł.:ClA obchodzi 
diecezja .JoaHynsaa. .h..ierujący nią 
ks. dr Juhu~z ł'aeliz jest piątym z 
kolei bis.Kupem. 01.JSZ<U diecezji, Po­
dzielon)' na ~o ded.anatów i 16u Pa­
ralii, oA.ejm uJe WOJe..votlztwa. łom. 
i;y 11sA.ic l osi.rol~cń.ie oraz części 
woje\, odztw suwals1dego i białos­
toc.K.iego. ~łowne uroczystości jubi­
leusZO'I-\ e od Gyły s1ę w Łomży 28 
pa.tctzierniKa. 

KWESTA. - Grupa społeczników 
wzorem roku ubkg1ego, organizuj~ 
w okresie Zaduszek k'V\estę na wzbo­
gacenH! fuiH.luszu ochrony z .. 1)ytków 
łom.t) 1•.skiego crucntarza. Z dotych­
czas zgJ·om„uizonych środków został 
oc1.10 "''•OD) pue.z artyst'ę r~eźl>iarza 
Janusza Czarnego pomnik Antonie­
go Jez,ersaiego z 18~~ r. Organiza­
torzy liczą na zrozui..;..ienie i wspar­
cie. 

USC zarejestrował: od 1 września 
do Z5 października przyszło na 
świat 324 ooywateli Łomży, zmarło 
75. Zawarto 30 małżeństw. 

IV SESJA KRAJOWEGO Klubu 
Reportażu, posiadającego siedzibę 
w Lomży, odbyła się w Zamościu. 
Było to jednocześnie pie1·wsze spot­
kanie reporterów z szefami redakcji, 
zrzeszonymi w Klubie Redakcyjnym, 
Najwięcej czasu pochłonęły rozwa­
żania nad statusem reportera i re­
portażu w redakcji oraz rolą kon­
kursów.· „Ring'' ze znakomit_ą repor­
terką radiową, Ireną Linkiewicz z 
Zielonej" Góry, zrodził podstawowe 
pytanie gatunku. Po raz pierwszy 
i:ozdane zostały laury turnieju re­
porterskiego „Kontaktów" o Nagro· 
dę i Medal Melchiora Wańkowicza; 
laur przypadł miodemu, utalentowa­
nemu dzienikarzowi „Krajobrazów" 
- red. Ireneuszowi Sewastianowi­
czowi. Z dziennikarzami, niezwykle 
gości:lnie przyjętymi przez gospoda­
rzy, spotkał się wojewoda zamojski, 
dr Marian Wysocki. 

Do Zamościa udali się również 
przedstawiciele łomżyńskiej kultury, 
z dyrektorem Wydziału UW, dr. 
Józefem Pałką. Podjęli niezwykle 
interesującą formułę wymiany doś-

- wiadczeń z bliźniaczymi ośrodkami 
Zamojszczyzny. 

GOŚCILI W LONŻY 
Leszek Gomółka; prezes Zarządu 

Głównego TPD, dyrektor Departa­
mentu ds. Szkolnictwa Specjalnego 
Ministerstwa Oświaty i Wychowa­
nia (uczestniczył w naradzie szkole­
niowej TPD). 

wieści gminne 
KOŁAKI KOSCIELNE. Jeszcze' 

nri.edawno szokowała wysokość o­
płat za wynajmowanie mieszkań w 
dużych miastach,-teraz apetyty wY­
najmujących stały się w tym wzglę­
dzie podobne. Za kilka mieszkań 
dla nauczycieli szkoła musi płacić 
37 OOO tysięcy złotych miesięcznie. 
Jeśli doliczyć do tego 24 OOO za wy­
najem pomieszczeń na przedszkole, 
wyjdzie suma prawie 700 · tysięcy. 
złotyc~ rocznie. Nic więc dziwnego, 
że w wyda'tkach z budżetu gminY 
największa suma wpisywana jest 
pod pozycją „oświata". * Inaczej jest w szkolnych sto­
łówkach, intendenci dyspon1'ją 
większymi kwotami pieniędzy niż 
są w stanie wydać. Problemy są 
zwłaszcza z zakupem mięsa. Co i 
rusz pojawiają się informacje o 
przywróceniu wolnorynkowego han­
dlu mięsem. Może na początek .war­
to przywrócić szkołom prawo, które 
miały przed kilku laty, bezpośred­
niego zaopatrywania się u hodow­
ców. * Trwa gimnastyka z podręczni­
kami. Siódmoklasiści w Szczodru­
chach dysponują kompletem podrę­
cmików jedynie do nauki języka 
rosyjskiego i trzema książkami do 
historii. Do pozostałych przedmio­
tów podręczników nie mają nawet 
nauczyciele. W pozostałych klasach, 
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Strof a wieszcza była progra­
~ mem Czesława Lustycha, mo­
~głaby być epitafium, choć na-

pis nagrobny jest znacznie skrom­
niejszy : ,,Profesor historii w Mę­
skim Gimnazjum im. Tadeusza Ko­
§ciusżki w Łomży, dzialącz AK w 
Latach 1941-1944, inspelctor tajnego 
nauczania, zginął w Mauthausen". 
Pomnik ów - symboliczny - u­
fundowali nauczyciele-koledzy i ucz­
niowie z tajnych kompletów. Gdzie 
naprawdę spoczęły zwłoki łomżyń­
skiego pedagoga i wychowawcy, te­
go nikt nie wie. 

- Myślałem o tym od wielu lat 
_ wyjaśni-a swój zamysł Antoni 
Rydzewski, główny inicjator przed­
sięwzięcia - by pamięć o moim 
nauczycielu jakoś na trwale uloko­
wać w łomżyńskiej historii. Ten 
pomnik był potrzebny. Teraz pra­
wie za\-vsze leżą na nim świeże 
kwiaty, -często plońą świeczki i zni ­
cze. Profesor" jest przez t-o j eszcze 
bliższy, bo i ja często przychodzę 
na jego symboliczny grób-pomnik, 
który odsłoniliśmy dopie·ro w ubie­
głym roku. Przez 41 lat odwiedza­
łem go tylko w myślach, niespokoj­
ny, że jeszcze nic nie uczyniłem dla 
mojego wychowa wcy. Histor ia Zie­
mi Łomżyń-skiej musiała przyjąć te­
go zapomnianego i zarazem nieza­
pomnianeg_o wojownika o polskość 
i godność nauczycielskiego stanu do 
swoich wie<:zysty-ch ksiąg. 

Antoni Rydzewski zetknął się z 
Czesła\.vem Łustychem jeszcze przed 
wojną, gdy jako kandydat na ucz­
nia szkoły średniej zapfrkał do brarn 
Męskiego Gimnazj urn. Gdy był w 
drugiej klasie, naukę przerwała woj-

1 
na. Szkoła wraz z innymi została 
~rzez okupa-nta ząmknięta. Wielu -
uczniów zasiliło łomżyńskie komór­
ki tworzącej siq Arm ii Krajowej. 
Rydzewski ubiegał s ię o przyjęcie 
na kurs podchorążych, ale żeby ów 
zamiar mógł się ziścić, musial 
przedstawić świadectwo maturalne. 
To zmuszało go do kontynuacji nau­
ki, co wtedy było wręcz niemożli­
we. Szkoły pozamykane. „Tajne 
nauczanie - zastanawiał się - by­
łoby wspaniałym WYJSC1em. Czy 
znajdzie profesorów? Czy zgodzą 
się wziąć na siebie to ryzyko? Prze­
cież grozi to śmiercią i uczniowi, i 
nauczycielowi." 

Z Piotrem K opczem. który zna­
lazł się w 'p-od-obnej sytuacji, zdecy­
dowali się jednak odązukać Czesła­
wa Lustycha i innych wykładow­
ców. Zgodzili się. Na taj ne komple­
ty przychodzili po t rzech, czterech. 
Wielokrotnie po drodze zatrzymy­
wał ich patrol niemiecki. Zmieniali 
trasy, by nie budzić podejrzeń. Cze­
sław Lustych mieszkał wtedy przy 
ulicy, która dziś nazywa się 1 Ma­
ja. Po domu· pozostał tylko placyk, 
tuż za 5klepem radiowJ-tclewizyj­
nym. Niektóre zajęcia odbywały się 

Kiedy się stanie przy iym nagrobku w 
jednej z alei ło1nżyńskiego c1nentarza, jakby 
mimo woli pan1ięć podsuwa słowa Ju 1.iusza 
Słowackiego: „Lecz zaklinan1, niech żywi nie 
tracą nadziei I I przed narodem nios~ oświa­
ty l{a:Janiec I A kiedy trzeba na śmierć idq 
po kolei I Jak kamienie przez Boga rzuca11e 

• li na szaniec • , . 
'Mi &A SN WH tt;Dm 

w domu profesora. Antoni Rydzew­
ski chodził tam Polową,• tj . Armii 
Czerwonej, nieraz dzisiejszą Karola 
Swierczewskiego. To z.nów przemy­
kał koło budynków poczty, alb_o 
przez pod wór ka. 

Gdy już ukonstytuowały się 
struktury AK, Czesław Lustych peł­
nił funkcję szefa Biura Inior macj i 
i Propagaindy, i od tego czasu bar­
dziej był zajęty sprawami organi­
zatorskimi. Antoni Rydzewski przy­
nosił mu pocztę z obwodów. 

- PamiQtam - wspomina Ry­
dzewski - wpadłem do niego w 
lipcu 1943 roku. Powiedział mi o<l 
razu: „Gestapo dokonało maso­
wych aresztowań. Powyciągali z do­
mów całe rodziny". Natychmiast 
wyprawił mnie w tere-n, licząc, że 

STAłllSLAW 

coś uda się zrobić dla uwolnienia 
ar esztowanych. W tym dniu lekcji 
już nie mieliśmy . Pamiętam ów po­
płoch w mieście. Te domysły, co z 
nimi zrobią. Wśród pojmanych był 
także mój polonista, Aleksąnder .. Lu­
bowicki wraz z rodziną. Do1a rł~rn · 
do Jeziorka, około południa wozy o­
kryte plandekami, w a~yście egze­
kutorów jechały już do lasu. Łom­
żą ta wiadomość wstrząsnqla - i z 
oburzenia, i ze strachu. 

Profesor Lustych zachował jednak 
stoicki spokój. Nadal peln .ł funk­
cję dyrektora Gimnazjum Taj n ego 
Nauc„a:iia, wybierał najlepszy, to 
znaczy najbezpieczniejszy czas na 
matury, a na lekcjach hislor ii uczył 
godności P olaka i powinności wo­
bec Ojczyzny. Być jego uczniem 
znaczyło być żołnierzem i walczyć 
o Pol~kę, bo zmuszał do tego oso­
b:stym prrzykladem. 

] 
Pgo dom był komócką ruchu 

j oporu. Lustych przetrzymywał 
taj.ne przesytki. Zona, pseu-

donim „Ha.nka", wyjeżdżała w teren 
- szkolić sanitariuszki. W lutym 
19-13 roku podała w paczce żywno­
ściowej okrGcone słoniną, dorob 0 -
ne przez Kujało\vicza klucze do 

łomżyńskiego więzienia i broń. P rze­
syłka trafiła do Wiktora Surowiec­
kiego, który był oddziałowym i 
mógł swobodnie poruszać się.. Stąd 
wiedział, w jakiej celi kto siedzi. 
Pootwierał drzwi· i wyprowadzH 
przez mury, jakże pŁlnie wtedy 
strzeżone, grupę starszych oficerów 
obwodu. To było w Łomży wielkie 
wydarzenie. 

W 1943 roku Czesław Lustych 
musiał kilkakrotnie opuszczać miesz­
kanie w oba wie przed aresztowa­
niem. Schwytali go żandarmi na u­
licy PolO\vej, zaprowadzili do jego 
mieszkania i wtedy dokonali rey.ri­
zji. Wynosił ze sobą jakleś teczki 
z papierami. Nikt jednak nie wie, 
jakie to były dokumenty. Antoni 
Rydzewski przypuszcza, że zapewne 

ZIEJ„lt~SKI 

u 
AK-owskie, które dodatkov.:o obcią­
żyły go 1 jako na.uczycicla tajnego 

,nauczania, i działacza ruchu oporu. 
Zygmunt Filipczak, wspólpracow- ~ 

nik Czesława Lustycha z czasów 
t5rzcd..,yojennyćh i nastGpnie okupa­
cji, .dziś emerytowany nauczyciel. 
na wspomnienie profesora staje się 
jakby n-:lodszy: - Pracowałem z 
nim - mówi - od 1934 roku. Był 
życdiwy, ~ympalyczny, bezposredni 
i bardzo dokładny. W plan'1c11 zajęć 
a często je ukladał, chyba n:gdy 
nic przytrc:if i ła mu ~iG oomyłka. 

Tragediq jeLiorkows'<<ł przyjął Lu­
stych jak wszyscy - z ogrornnym 
przygnqb;cninm. Przedwojenna Łom­
ża uchodLiła przcc!eż za miasto 
<;zkół średnich. Cios w nauczycieli 
był ciosem w szkolnictwo. Pamię­
tam rodzinę Tyszków. H1 yni0w:ec­
kich, Chojaków PoinformO\,\·any, że 
na coś złego \V m·eście się zanosi. 
nocowałem w tym sa•11ym budynku. 
lecz na innym p!qtrze. Ale ~1emców 
interesowały cale rodziny Prusi-
nowscy mieli 9 dzieci. Zgin~li 
wszyscy. 

, a w:adomo~ć. że gestapo "Porzą­
dza kolejne !i::;ty inteligencji, przy­
czailiśmy s!~. Lus~ych starał s:c; tym 

ostrOOniej wybierać terminy matu:r. 
Bo jakże je potem przekładać. Jed­
ną jednak, ze \vzględu na za~oże­
nie mu.sieliśmy przenieść na J.nnT 
dzi~ń. Był o to wtedy niemały spór. 
Zastępczrni L usty-cha, Osiecka, dziś 
pracownik naukowy na Filii Uni­
wersytetu Warszawskiego w Bia­
łymstoku, oponowała. Namawiała 
także i mnie, bym się sprzeciwił. 
Argumenty: uczniowie są już przy­
gotowani, nastawieni psychicznie. 
Poparłem dyrektora, uważając jego 
obawy za słuszne. A ' po.nadto wi­
działem, że on naprawdę dbał o 
terminowość matur. 

Jedna z ostatnich? Były ich w 
sumie 3 do 4. Młodzież chciała się 
uczyć i do egzaminu dojrzałości 
przystępowała naprawdę dobrze 
przygotowana, co także świadczyło 
i o jej pilrności. 

świadectwa maturalne chowaliśmy 
w słoiki i zakopywali w ziemi. 
Niektóre z nich ukrywałem w ten 
sposób w moim chlewiku. W 1945 
roku Stanisława Osiecka, pełniąca 
funkcjG dyrektora Gimnaz:jum od 
ćzasów aresztowania Czesława Lu­
stycha, przekazała je do Kurato­
rium i na tej podstawie nasi ucz­
uczniowie mieli zaliczane lata nau­
ki w łomżyńskiej szkole średniej. 

- Czesław Lustych - przypomi­
na inny jego współp["acownik, Ana­
tol Falko - został- aresztowany w 
piękny, słoneczny dzień majowy, tuż 
koło południa. Niemcy z.robili wte­
dy kocioł, w .który Q_mało co sam 
nie wpadłem. Szedłem z jednego 
zakonspirowanego miejsca §o Wa­
chowskich, mieszkających przy Nad­
narwiańskiej, w kierunku dzisiej­
szej 1 Maja. Przy poczcie spotkali 
mnie dwaj uczniowie: Antoni Je­
mielity i Maciej Szyld (Szyldowie 
mieszkali vis a vis Lustychów) i 
powiedzieli mi, co się stało. 
Spośród 28 wykładowców Gimna­

zjum Męsk;ego Antoni Rydzewski 
dolicza się tylko 7 żyjących. Pogi­
nęli w lasach giełczyńskich, jezior­
kows!{ich. Marian i Maria Wyrzy­
kowscy umarli w latach siedem­
dzic,iątych. Do Heleny Boczkow­
skiej wysłał list, lecz nie ma jeszcze 
od niej odpowiedzi. Waha się: zali­
czyć ją już do zmarłych czy wi­
dzieć jeszcze wśród żyjących? 
-~~// spomnienia nauczycieli i 

\V uczniów z czasów okupacji 
prezentują tylko niewielki 

wycinek ich zmagań i wypełniania 
powinnosci wobec młodego pokole­
nia, wobec niezwykle trudnych cza­
sów Zasługujących na przyp.om­
n!en · e z pewnością jest więcej. Leez 
nie o "' szystkich wiemy nawet, 
gdz;e zginqli. ale kwiaty i palące 
si~ świccżki na s y m bo 1 i cz ny m 
grob;e łomżyńskiego nauczyciela -
nie tylko w Dz!eń Zmarłych - są 
\vyi·azem pamiqci o nich wszyst­
kich. 
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Skoro nie ma pasjonatów medy­
cyny sportowe;, trzeba 10 Woje­
wódzkie; Poradni Sportowej w 
Łomży zatrudnić przymusowo ja­
kiegoś Lekarza wracającego z sak­
sów - do takiego wniosku doszło 
po długiej debacie u wicewojewo­
dy dwunastu apostołów łomżyńskie­
go sportu i ochrony zdrowia. W 
Łomżyńskiem pasjonaci sq trakto­
wani na równi ze skazanymi i po­
kutnikami. Zadowalają się pobo­
rami. 

P o s z l e m - stwierdził na spot­
kaniu z nauczycielami województwa 
lomzyńskiego odpowiedzialny do- ' 
stojnik pionu kuHury i oświaty. O 
jeden most za daleko. Dostojnik 
mówił p r z e z c z a p k i. 

Długo, . długo nic i nagłe: „Blaszko ukrywa 

się pod przybranym nazwiskiem - odebrałem 

anoni~owy telefon - w iedwabieńskim geesie". 
LOTNISKA 

BEZ HANGARÓW 

Wszystkie drogi prowadzą do ba­
zy - Rzymu i Krymu rolnika. 
Wkraczałem więc do tego m iejsca 
narodzi.n Blaszki niczym do Mekki 
i Medyny blasz.kizmu. 

- Nasze bazy - ocenia dorobek 
spółdzielni gromadzony od 1947 ro­
ku, w liczbie 7 wspaniałych maga­
zynów, prezeska (od 1979 ..... roku) . 
Janina Kow~eska - to lotniska 
bez hangarów. 
Przyjąłem kurs na bazę (żeby u ­

trzymać się w poetyce prezesk:) 
pewny, że wyląduję na płyci e 

gdzie: „pod ścianami baru leźy wie­
le papierów - opis pokontrolny 
bazy w Przytułach z 1974 roku. 
jednej z trze~h należących do GS-Il 
- szkla, pobite talerze, („.) plac 
zaśmiecony ( ... ) bałagan ( ... ) znisz-
czenie („ .) popękany eternit („.) 

szyby powybi;ane''. Jednak nie 
wchodzi się dwa razy do tej sameJ 
bazy. W roku 1985 bazy geesu to 
Wersal. W każdej wre wytężona 
praca. W Szostakach, gdzie od daw­
na do kupienia jest tylko wiatr 
kierownik i referenci po łokcie w 
sprawozdawczośc i. Kilogramy fak­
tur, kilometry rubryk ... 

W bazie najważniej szy jest ma-
gazynier. Atrybut jego władzy to 
waga. 

- Przylatywał zadyszany i niby 
to w pośpiechu wieszał na wadzt: 
czapkę - opowiadają rolnicy. ja K 

to drzewiej bywało - w czapce 
zaszył metalową sztabkę„. 

Swiat poszedł naprzód. Rolnik 
za stary wróbel na takie plewy. 

KOMU PANI DAŁA? 

Nowy trop. Sklepy. Manka za 
1980 rok - 420 OOO zł, za 1981 
298 OOO, 1982 - 110 OOO zł. 1983 
819 OOO zł. 1984 - 418 OOO zł; 1985 
(do końca roku zostały trzy miesią­
ce) - 342 OOO zł. Może Blaszko prze­
dzierzgnął się w sprzedawcę? 

- Większość to niedobory nie-
istotne - Po wyjaśnieniach pre-
zeski poszlaka staje się niezbyt pew­
na. - Straty w stosunku do obro­
tów są minimalne. Spłacalność ba r­
dzo wysoka. Najwyższy wskaźnik 

w województwie. 
Już tylko pro forma, bez prze ­

konania, robię rundę po „oczkach " 
sieci handlowej geesu. Pierw~y 

sklep, w drewnianym domu właśc1-
ciela i sprzedawcy zarazem 
zamknięty. Południe. Pora żn iw. 
Żeńcy w polu. Drugi - to samo. 
Trzeci - jak wyżej, czwarty 
,,Wyjechałam do biura". P i ąty, w 
Burzynie, który swego czasu od-
notował rekordowe m anko 260 OOO 
zł, w prywatnej chałupie - otwar­
ty. Ale na moment. Chleba nie ma 
Chleb w jedwabieńsk im geesie to 
towar spod lady. Dostarczany co 
drugi dzień i rozdzielany według · 
listy, Z chlebem krucho, za to 
skolko ugodno kalkulatorów. Gdzie?. 
z a.rtykułami da produkcji rolnej 
oraz gospodarstwa domowego w 
Przytułach. Za jedyne 5600 złotych 

polskich. Bez pokrowca. Z pokrow­
cem tysiąc złotych drożej. 

- Jeszcze nie sprzedałem ani 
jednego - mówi młody sprzedaw­
ca - pan p ierwszy ogląda. 

I. a i magazynier nie musi uciekać 

~ się do tak prost ackich chwytÓ\\ 
Rolnik-spółdzielca tkwi jeszcze 

cą szukać. Może to i dobrze? Bo 
najpierw w pocie czoła budują a 
potem się skarżą. ' 

„ W zrosły skaroi ludności 2 
protokołu lustratora, rok 1984 _ 
na dzialalność placówek htrndlo. 
wych, w szczególności dotyczących 
niewłaściwej obsługi". 
Mało tego. Włamują się. Na przy.· 

kład do baru w Przytułach (trzy 
stoliki, lada, wódka czysta, serek 
topiony i nowość: ciemne piwo. 
,,Eeee - krzywi się klient - ka. 
wa") tylko w tym roku były już 

dwa włamania na ponad 200 ooo 
złotych. Sprawcy nieznani. 
Już chciałem uznać tropienie 

Blaszki po sklepach za stratę cza. 
su, gdy nagle, wieczorową porą 

zaczepił mnie młody człowiek pro~ 
sząc, żebym uj_g_ł taką sprawę: w 
jedwabieńskich sklepach atrakcyj. 
ne towary tylko za podwójną ce­
nę. 

No, Blaszko ty mój, drżyj! 

Potężny, piętrowy Wiejski Dom 
Haqdlowy zaopatruje Jedwabne. 
gminę i jeszcze „pół Łomży". 

- Pierwsze słyszę! - kierow. 
niczka Ramotowska jest zdumio-
na mo im pytaniem, a mnie purpu. 
rowieją ze wstydu t,1.SZY. - Nie by. 
ło takiego przypadku, ż.eby za pod­

wójną cenę. Zaraz bym wiedziała .„ 

Brnąłem dalej jak ten niewierny 
Tomasz i zabrnąłem z tym niefor­
tunnym pytaniem przed obl icze 
pani .e_rezes Janiny Kowieski. 

- Sly~załam o tym - powiedzia­
ła mi. - Ale gdy proszę: „komu 
pani dala, ile?", cisza. Nie żądam 

oświadczeń. Niech mnie tylko auto­
rytatywnie powiedzą: temu 1 temu, 
tyle i tyle. Niechby się znalazł 

odważny! 

STRVP-TVS 
CHUDYCH ŚWIŃ 

Wychodzę na salę i staję jaK 
· w.ryty - opowiada, jakie wraże-

Drzwi pokoju szefa Urzędu Skar­
bowego w Łomży petenci muszą 

otwierać paluszkiem, jako że po­
zbawione są one klamek. Fakt ten, 
przy braku gąbczastych obić Acian 
dowodzi radykalnych zmian w ob­
słudze ludności: ongiś rączką wkła­

dano do rączki, dziś gmera się pa­
luszkiem w dziurce. „Spięcia" są 
za rozpowszechnieniem nowator­
skich stosunków, o ile dziurka i 
palec zachowają umiarkowaną 
wstrzemięźliwość. 

Ił Początek kampanii żniwnej 3685 lat 
"
1 po Józefie, biblijnym magazynie- ADAM JERZY SOCHA 

Głównym akcentem wystroju po­
koju nauczycielskiego Liceum O­
gólnokształcącego w Goniądzu zda 
się być - Leżąca pod szklem, na 
środku usytuowanego w centrum 
pokoju ogromnego stolu - kartka 
z wykaligrafowanym „spisem i­
mion w 1·oku szkolny:m 1985186". 
Wyczytać z niej można, że obcho­
dzono już imieniny Jadwigi. Do po­
zostałych trwają spokojne, planowe 
przygotowania. Całemu gronu peda­
gogicznemu życzymy: zdrozia i wsie­
bzie! 

N ad dziwną obojętnością wladz 

wojewódzkich wobec kontaktów kul­

turalnych Łomży z węgierskim mia­

stem Szekszard zastanawiają się i­

nicjatorzy tej współpracy, i nie tyl­

ko oni. Rozwiqzanie tej zagadki zna­

leźli w i dzowie na koncercie zespolu 

pieśni i tańca z Batd, podczas któ­

rego pustką świeciły krzesła zapro­

szonych d ecydentów. Popisowym 

numerem Węgrów był taniec z bu­

teikq, a tego - m imo sentymentów 

- wladzy aprobować nie wypada. 

Od pięciu miesięcy trwa remo nt 

elewacji budynku nr 10 przy ulicy 

Stacha Konwy w Łomży. Opt11mizm 

mieszkańców, wynikły z faktu wy­

konywania remontu przez prywat­

ną firmę, szybko przerodzi( się w 

rozgoryczonej a jego 'miary dopeł­

niło wykorzystanie oddanych bu­

dowlańcom pomieszczeń suszarni do 

C€l6w czysto rozrywkowych. Ze 

zdziwienia, że niechlujstwo p r Y­

w a t n e może przewyższać P a ń­

s t w o w e, szacowni obywatele za­

atakowali zleceniodawcę prac 

Przedsiębiorstwo Gospodarki Komu­

nalnej. Siła przyzwyczajenia - tlu­

maczyl żonie spraomon11 juhas, ka­

iqc jej Mkladat k~uch włosem 11a 

wiench. 

rze faraona, skupującym zboże nJ 
siedem chudyclG lat. Dwa geesow­
skie magazyny, każdy o pojem­
ności 200 ton „zakorkowane" 
jak mówią ich k ierownicy. 

- Taką· sytuację mamy każdego 

roku - prezeska nie traci głowy 

- i jakoś dajemy sobie radę. 
W magazynie artykułów maso-

wych nr 1, Betlejem Blaszki, kró­
luje rodzina Karwowskich. Taki tu 

, zwyczaj: jak mąż . główny księgo-

wy, to żona szefowa restauracji, 
r.! jak żona kierown iczką Wiejskiego 
· Domu Handlowego, t o mąż sprze­
dawcą, a córka w księgowości... 

- Nie ma rodziny w J edwabnem 
- tłumaczy tę familijną tradycję 

prezeska - żeby ktoś z domu nie 
pracował w spóldzielnL Zalogę dzię­
ki temu mamy wyjątkowo zgraną. 

Kierownik m agazy nu , sen:or Kar­
wowski, wiek iem jakby pasował 

na Blaszkę. Biega zaaferowany po 
placu. Żywa rtęć. Za to junior nad 
wyraz dzisiaj wylewny. żałuj e , że 
akurat na placu leży garstka wę­

gla (poza nim: cztery magazyny, 
punkt skupu żywca, składn ica zło­

mu, pryzma potłuczonego eternitu. 
dwa „biurowce", trzech śpi ących 

na murawie robotn ;ków i dw ie 
bramy). Nikt tego miału nie chce 
kupić, ale zawsze można ZClpodać: 

" 
opał czeka na rolnika". Prawda 

jest taka, że przydziały za u biegły 

rok nie zostały zrealizowane. \V 
dniu, w którym przychodzi trans­
port, plac staje siG miejscem „oi­
twy". 

We wzorowym porządku rdze-
wieją parniki, stul, pługi i inne 
narzędzi a do zaprzęgów ko11skic h 

- Nikt się nawet o to nie py­
ta - oprowadza junior - WZSH. 
narzuca według rozdzielnika. 

Nikt się również nie pyta o to­
ny w apna magnezowego oraz so I 1 

potasowej, których kopce przykry ­
te papą (jedna rolka 2000 zł - o­
ficjalnie) zalegają środek placu n i­
czym wały obronne. 

- W Stanach - wyjaśnia laiko­
wi Karwowski. który czujnie krą ­

ży wokół - też nie składują pod 
wiatą. 

Na plac wkraeza dwóch rolni­
ków. W~drują po województwie za 
blachą. Potrafią, w razie czego, 
okazać wdzięczność„. Patrzę na 
Karwowskiego. Chwyci haczyk, 
znaczy: Blaszka! 

- Nie mamy - rozkłada ręce 

junior. ~- Zresztą, co magazynier 
ma do gadania. Kwity kto i:z:my. wy­
pisuje. Ja tylko wydaję. 

- ,~Blaszka - · spisuję p ro to kół 1 

pierwszych ogl~dzin - ·już w ba-· 
zie nie mieszka.'~ 

• 
w epoce blachy i dTutu. Swiad-
czy o tym lista przydziału na te 
delicje, wyłożona na ladę, poszarza­
ła od ciągłego sprawdzan ia. 

- Nie stać mnie na komfort ob­
sługi ludności wiejskiej - wyzna­
je prezeska po moim wojażu. -
Zwolnić sprzedawcy nie możemy , 
bo jednocześnie tracimy lokal. 
Chciałabym dożyć czasów, żeby 

rolnik mógł kupić to, co chce, w 
ła dnych sklepach. 
Spółdzielni a to przede w szystkim 

handel. Handel to sklepy. Sklepów 
spółdzi elnia ma 28 (z tego 9 to tnv. 
P,SP - pun kty sprzedaży pomoc­
niczej) na ponad 60 wsi. Na w<;1 

mieszkają rolnicy, którzy według 

stanu kont w Ban ku Spółdzielczym 

to krezusi. I oni, zna czy rolnicy 
chcieliby bardzo wydać- te p:enią­

dze. 
- Jestem zbulwersowana i przy­

kro mi z tego powodu - skarży 

si ę prezeska na rolników z Szo-
stak. - Piszą skargi, jeżdżą po 
urzędach, a do mnie nie przyJdą 

powiedzi eć, że chcą budo\\·ać 

sklep. 
Mieszkaócy S zostak od lat wal­

czą o pobudowanie na placu bazy 
sklepu. 

- Takiego z prawdziwego zd a-
rzenia - tłumaczą m i kobiety z 
komitetu budowy. - R3zem z ka ­
wiarnią. 

- Tam zebrało s i ę k ilku pseudo­
działaczy - oświeca mnie p rezeska. 
- Powinni się zreflektować. Są 

pilniejsze inwestycje. 
Spółdzielnia nie czeka, aż gołąb­

ki same wpadną do gąbki. 
- Kraty to już zrobiliśmy im w 

prezencie - mówi prezeska. 
„Im", to maczy rolnikom z Kar­

wowa, którzy w błyskawicznym 

tempie postawili okazałą rem izę 

wraz ze sklepem, nie czekając na 
zezwolenie. Niestety, pieniążki jesz­
cze tl'-0chę poleżą w pof1czochach. 
Do sklepu trzeba doprow.adz;ć 

jeszcze wodę, a studniarza ze świe-

/ 

-

nie zrobiła na n im res tauracja 
,,Parkowa" tuż po przeciGciu wstę­

gi, nauczyciel z Burzyna, Mirosław 

Myślil'lski. - Na stole śnieżnobiały. 
obrus że boisz się ręce położyć, 
kelnerka, jak z ludowej wycinanki, 
podchodzi i mówi: „Dzień dobry". 

W „Parkowej" ustanowiłem Glów.­
ną Kwaterę Poszukiwań Blaszki, 
nie wierząc , by mógł załeżyć far· 
tuszek kelnerski. Tym ba rd ziej 7e 
w moim przypadku nbsolutn.e nie 
potwierdziły się powtarzane od 
lat uwagi k ont rolerów. że „kelner­
ki nie wydaja rachunków". 

„ Wystąpił k abaret ze· st ryp-tysem 
- skarżył jeden z pracownikó:V 
geesu, Roman Malinowski - za kio­
r y Pre:es Zarządu zaplac1la 50 OOO 
:łotych , w ramach poprawy waru~­
ków socjalnych. W pok oju, w kt.a­
rym pracuję, usunięto przecieka1q­
cy gr::ejnik, otwory zab i.to kolka­
m i". 

- Musi wyjść zapotrzebowan.e 
od r olni k <l - tłumaczy zasady po­
lityki kulturalnej spółdziel ni pre-­
zeska. - Na si łę nie chcemy U· 

szczęśliwiać. 

„Zarzut y zawarte w skard::e sq 
nieu::asadnione - prezes WZSR-u 
potw :erd ził słuszność obr'anej przez 
prezeskę l inii. - Program kabare­
tu "O» byl tematycznie zw i<Fnav 
z przeprowad::onym szkoleniem . z 
:::alc r esu bhp, ppoż. i obrony cywil­
n ej." 

Skutek skargi taki, że jedyna 
rozrywka, jaka została to mordo­
bicie, wyścigi z pawiem' (kto pien\·­
szy doleci do drzw i: paw czy fa ­
cet) i zgaduj.-zgadula: kto pierw­
szy padnie pod stolik? 

Nie samą rozrywką czlek żyje. 
Przed dalszymi poszukiwanianll 
znikającego punktu, czyli Blaszki. 
musiałem pokrzepić c i ało. Res ta~­
racyjna kuchnia za bardzo n.i ~ 
szasta mięsem, mimo że dla . J_eJ 
potrzeb s.t>óldzielnia tuczy św:n 1~· 
Szkopuł w tym. że spóldzieJcie swi- · 
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nie opanowała dziwna choroba. 
Chudną miast grubieć. „Obniżeniu 
uległ dzienny przyrost wagi świń - sygnalizował lustrator - przy 
wzroście przeciętnego kosztu. jego przyrostu.". Może pierwsze przypad­ki AIDS? Zostawiam tę zagadkę do 
rozwikłania miejscowej lecznicy 
zwierząt, której kierownikiem jest mąż prezeski, · gdyż złapałem kolej­
ną nitkę, która, być może, tym razem doprowadzi mnie do Blaszki­-Minotaura. 

SJ:.9Ń W SKŁADZIE 
Na cmen tarzu to, co z daleka ja­

wiło mi s:ę jako mauzoleum Blasz­ki, okazało się nową kaplicą . N a­grobka też nie znalazłem. Znaczy - żyje. 
- N ie przywiązuję wagi do p te-

niędzy - p osta wa prezeski świad­czy, że nadbudowa wzięła w spół ­dzielni górę nad bazą. - Owszem, 
chciałabym pojechać do Stanów. gdybym dostała przyzwoitą pracę, niekoniecznie b1 urową . Wolę mniej 
zarabiać, mieć swoją godność i u nas pracować. 

Niestety, nie wszyscy maJą to po­czucie godności. -Dopiero co odleciał za ocean· mechanik z geesowskiego warsztatu. Na lep polonijnych zło­
tówekł złapał się młody pi l"'karz. Praca w p tekarn1 C ! ężka. Swiątek, 
piątek. Wyskakują żylaki. Grozi pylica. Piekarze, by dorobi ć do pensji, pracują u prywaciarzy no­
cą. W dzień zdarzy się, poleci z nosa krew. Młody p :ekarz p.)dumał. Jeszcze ra·z przeliczył wypłatę. O-si-em tysięcy . Rodziców nie miał. 
Zdjął fartuch, uścis nął rękę kie-rownikowi (9600 złotych pensji przed emeryturą. wyplacaneJ, ze 
względu na przekroczenie, na włas ­ne ryzyko Zarządu) i po kilku kro­kach, jakie dzielą oba zakłady, zna­
lazł się w tartaku, gdzie stówa na 
godzinę w czc!'s ie postoju. Tartak, przedtem spółdzielczy, rob ił boka mi jak wychudzona szkapina. Nowy 
właściciel zakupił maszyny, posta­
wił wiatę L ruszyła robota na trzy zmiany. 

- · Czemu on nie był ta ki mą­dry przedtem - z przeką :.em ko­mentuje prezeska cudowną meta­
morfozę Zbigniewa Kwiatkowskie­go, k ierownika tartaku , k tóry po­przednio też nim zawiadywał. 

Raptem. ~ureka! Mam Blaszkę ! 
Przecież nie wszyscy uc!ekli do tartaku czy za ocean. Dlaczego 
młody Karwowski już 11 · rok trzy ­ma się m agazyniera jak p1ers1 matki, mimo że ma tylk ~ połówkę etatu? 

- Panie, żeby n1e ~ gospodarka, z torbami byśmy poszli - mówi e­nior Karwowski , który postawił dom sobie i synowi. a w opinii powszechnej uchodzi za bogacza nad bogaczami. 
Poczułem się jak słoń w składzie wiadomo czego. Ale co tam' „Raz kozie śmierć" - pow!edziałem so­bie w duchu, naciska i ą~ dzwonek do willi typu forteca Gospodarz miał być zwolniony z geesu za spe­kulowanie glazurą . 
Otworzyła młoda kobieta. Z,ma 

Wnętrze domu: made in Pewex. Moje akcje rosły. Po chwili wrócił z pracy człowiek po;;zuk1wany prze­ze mnie od tylu tygodni: Blaszka vel Tadeusz F. 
- Zwolnili? Slyszyszl Coś takie­go?! - Woła żonę, a ja najchętme3 

zapadłbym s ię pod klepkę f>-Odb­
gową. - Sam się zwolniłem. Wioz­łem glazurę. Samochód psuł s ię, 
więc wyładowałe:m u teścia. w sto-dole. (3 km od Jedwabnego przyp. A.J.S.). \Vezwali teścia , po­tem mnie. „Przecież teściowi wolno kupić glazurę. n ie?" Dali mi spo-kój. Po jakimś czasie znów wzy-
wają . „Spekulacja". że po godzi-nach pracy sprzedałem referentow. budowlanemu z urzędu to spekula­cja? Wlepili 50 OOO zł grzywny. Je­stem zadowołonv że odszedłem. Za­robki marne, ludzie wyzywają. że­by wyżyć, dorąb iałem przy ukła­daniu glazury. 
Wychodziłem z nnsem na kwinię. skonfundowarry, że śmiałem naru­

szyć ciepłą atmosferę domu rodzin­nego, w którym dzieci właśnie za­
częły poznawać pierwsze litery. Ech, Szerloka Holmsa to ze mnie nie będzi e. Ech. Blaszko ty mój, czemu wodzisz mnie po manow­cach? 

PRZED TERMINEM 
I BEZ USTEREK 

- Same straty - żali się pre­zeska. - Na detalu około 3 milio­ny złotych, gastronomia, obrót rol­ny - straty (koszty transportu 

„zjadają" marżę); masarnia przyno­
siła straty, odda.liśmy w dzierżawę, młyn był deficytowy, zamlmęliśmy; warsztat jedzie na stratach ... 

Bilans za rok 1984. Zysk 
6 014 OOO złotych. Podatek dochodo­wy pochłonął ponad milion złotych. drugi milion - rokrocznie danina na fundusz rozwoju WZSR. I jesz­cze na wypłaty starcza. Cudl 
Cudotwórcą, mózgiem spółdzielni jej filarem, jest duma prezeski'. główny księgowy Romuald Bilda, który prowadzi finanse GS-u od 1969 roku, a w ogóle pracuje w spółdzielni, z małą przerwą, od 1957 roku. 

W gabinecie Romualda Biłdy wi­si dyplom: „za udział w konk.ursie BILANS ZA ROK 1980 PRZED TERMINEM I BEZ USTEREK t 
zajęcie I m iejsca". W roku 1984 
główny księgowy potwierdził swoją klasę zajmując I miejsce, w pio-nie spółdzielczości, na szczeblu centralnym! No, tu Blaszki nie znajdę. A złośliwe wierszyki roz­powszechniane przez pracowników, w rodąju: „ks ięgowość to są dzia· ły i przedziały, żeby gały nie wi­
dz iały, gdzie się pieniądze podzia­
ły", wkładam między bajki, o czym lojalnie zawiadamiam. 

_ Nie wyobrażam sobi~. żeby jedna komórka mogła dobrze pra­
cować - Romuald Bilda udziela mi wyczerpujących odpowiedzi ilu­strowanych liczbami - a inne źle . Ale taka możliwość istnieje, że pra­cownicy będą pić i kraść, a księgo­
wość będzie wzorowa. Wystarczy 
żeby taki pracownik dobrze wy­
pełniał dokumentację. 

Niektórych sukces głównego księ­gowego kluje w oczy. Do takich 
należy były przewodniczący Rady Nadzorczej GS-u, obecnie na eme­ryturze, Bogumił Koniecko. Słał pi­sma do władz, że spółdzielnia na­
c iąga swoich członków i klientów. - Podwyższono, na przykład, <>­
pła ty za transport węgla - tłuma ­czy - z 500 na 850 złotych, a fir­ma przewozowa . wystawia faktury na 533 złote od tony węgla. Wy­starczy przemnożye" tę różnicę , czyli 300 zł, przez 10 tysięcy ton 
opału rocznie i trzy miliony spa­
dają jak z nieba. 
Dowiaduję się w spółdzielni, ie 

taką opla tę uchwalili sami członko­wie na Walnym Zgromadzeniu. Kto sam sobie wyciągałby pienią­dze z kieszeni, a zwłaszcza rolnik? Nie, nie myślałem szukać Blaszki tam, gdzie go nie ma. 

JEDNO CIAŁO, . 
WSPÓLNA MYŚL 

Przypowieść wygłoszona przez pracownika GS--u („Bez nazwiska 

proszę, już niewiele mi zostało do emerytury") d propos pytania re­portera: „Gdzie jest Blaszko?". 
- Załadowano na wóz ciężarowy - mówił niczym Pytia - że koń ledwo ciągnął. W pysk włożono 

żelazną uzdę, a na oczy klapki. Wio! Woźnica wybierał najbardzieJ dziurawe drogi. I dokładał cięża­rów. Wpakował konia w wykrot. Wóz się wywrócił. Koń dostał i ba­ty. 
Miałem odgadnąć, kt-0 jest tym 

woźnicą, wówczas będę znał Blas~­
kę. Ależ tak - przewodniczący Ra­
dy Nadzorczej 1 

W wyborach delegatów na Wal­ne Zgromadzenie, w 1985 roku, wzię-
ł°" udział 554 rolników na 1628 członków. Zgłoszono, aj waj, 27 · wniosków. 

- Lepiej się nie odzywać - oj­ciec sołtysa z Kamianek potwier­
dził, że ciepło, ciepło. - Raz skar­
żyliśmy na klasyfikatora, że oce­nia zwierzaka wedle kieszeni właś­ciciela, to przesłuchali nas, a na­stępnego dnia klasyfikator wiedział, co który gadał. 
Wyłoniona w wyborach Rada li­czy 25 osób, w tym cztery osoby to k ierownicy GS-u. 

Powinno być jedno ciało 

prezeska wyjaśnia, jak usprawnia 
pracę obecność w Radzie pracowni­ków. - Żeby nie szarpać się. Kie­
rować musi wspólna myśl. Nasza Rada jest prężna. W każdej chwili 
mogę skrzyknąć i ręczę, że 70 pro­cent członków przybędzie. 
Czesław Strzelczyk, członek Rady, stary działacz i wiekowy człek, jeszcze pamięta, że przed wojną o sile spółdzielni stanowiły udziały jej członków. Ich wielkość decydo­

wała o wpływie na podejmowane decyzje oraz powodowała, że człon­kowie pa trzy li Zarządowi na ręce. Obecny stan wkładów członkow­skich: 863 OOO złotych na 122 176 OOO 
złotych funduszu zasobowego. 

- Moglibyśmy dzisiaj wypłacić te wkłady - stwierdza główny 
księgowy - i spółdzielnia nawet by nie drgnęła. Proponowaliśmy 
podwyższenie składkL Delegaci od­rzucili uchwałę. 

- W błoto wrzucać? - dziwi się mojej sugestii Ireneusz Chro­stowski z Karwowa, znany z wie­lu inicjatyw społecznych (bugowa remizy, naprawa mostu itd.). Ani moje, ani twoje, czyli niczyje. Ani pan, ani ja tego nie zmieni­my. Z całym światem nie wygrasz. Cieplej, coraz cieplej ... 
Gdybym nie znał nazwiska prze­

wodniczącego. i nazwy wsi, pew­nie bym go · nie odnalazł. Pytani - podczas mojej wędrówki śla­dami Blaszki Po gminie - rolnicy tylko wzruszali ramionami. Nawet 

w l~&o własnej wsi, w . Kami~­~~· zapytany rolnik, me . w ie ­dziir~ że jego sąs iad sprawu,e te: 
fun',,eję. 

Już prawie gorąco.„ 
~.aczy dobrze się Blaszko zakon­spirl')wał i z zewnątrz steruje, jak 

jaki szef mafii. 
Cz-ekałem na powrót Czesława Rogowskiego do pełni ksi~życa. Wyczuł pismo nosem, trwozyłem się wyczekując na podwórku,. któ­rego wygląd zdradzał dobrego gos­podarza. Odnalazłem przewodniczą -cego w polu. Zbierał z rodziną ziemniaki „Pracowitość, jak na Blaszkę n ietypowa - myślę w du­chu - chce mi zamydlić oczy". 

Siadamy w obszernej kuchni. Gospodyni nastawia herbatę, a ja zaczynam podpytywać, ostrożnie, 
żeby nie spalić podejścia. Prze­
wodniczący odpowiada jak wytraw­ny dyplomata. „Rada nie jest ste­rowana przez prezeskę". „jesteśmy w pełni samodzielni". „wpływamy na spółdzielnię sugerując rozwój". ,,podejmujemy inwestycje" ... 
Odczytuję na głos: - Talony n.a dywany otrzymali: Rogowski Cze­sław, Danowski, Kossakowski, 

Swięszkowski, Fabian„. 
- Tak, wszyscy są członkanu Rady - potwierdza spolrnjnie. -

Ogłoszenie było wywieszone pub­licznie. Podanie mógł składat kai­dy. Wpłynęły tylko nasze. 
Przysłuchująca się do tej ~o=i w milczeniu naszeJ rozmowie zona przewodniczącego wybucha: - On jest za grzeczny, za miękki, nie potrafi się prezesce sprzeciwić wyrzuca z siebie. - Mówiłam: „Zo­staw to". Mamy 25 hektarów zie­mi. Nie ma czasu, żeby poważnie 

zająć się działalnością. Chowam przed nim zaproszenia - pokazuje ostatnie - na zebrania. Zrezygnuj z tego - zwraca się do męża. Lody pękają. Okazuje się, że jed-nak pewne sprawy w spółdzielni 
budzą niepokój pana Czesława : („Nawozy zarosły zielskiem". „man­ka traktowane ulgowo ... "). 

- Niech pan z.rozumie moją sy­
tuację - mówi na pożegnanie po 
długiej ,,nocnej rodaków rozmowie". - Na wyborach wszyscy wołah: „Rogowski". Tłumaczyłem, że rue dam rady. Nie chcieli słuchać. W rachunki nie wnikam, bo i się na tym nie znam. Ufa człowiek. że pa­ni prezes chce dobrze i głosuje za jej propozycjami. 

- Niech „góra" pilnuje spół-dzielni - znajduje rozwiązanie gospody1'i. - Przecież WZSR przy­
syła kontrole. Jeżeli szkoleni fa­chowcy mówią, że jest dobrze. to co mąż ma podnosić raban? 

SZTUKA 
PROTO•KOŁOWANIA 

Została mi już tylko jedna kart· ka, jak w grze w okręty, biuro wiec. Szedłem bez przekonania, z góry znając rezultat. Przecież Blasz­ko nie zmienił płci ?1 W dwupiętro­wym biurowcu, w każdym pomiesz­czeniu krzyż. Na złego ducha Blaszki? 
Prezes Janina Kowieska rysuje długopisem misterne esy-floresy na 

zakrzepłych od wczoraj na szkla­nym blacie śladach po kawie. Dukam przepisane, z udostępnionych mi przez. prezeskę protokółów, wyniki kontroli Wojewódzkiej Inspekcji Terenowej, dokonanej przed rekon­
trolą GIT-u., wiosną 1985 roku: „Piekarnia - ndst., Tolnictwo 
2,27, handei - negatywnie... Wy­nik końcow11 - poniże; dostatecz­nej". 

- To dziwne - wyjmuje notes prezeska - ja mam inne wyniki. o proszę: „zaopatrzenie na teren miasta dobre ... ". Te różnice to wy­nik nieumiejętnego protokołowa ­nia. Mamy częste zmiany na tym stanowisku. Co która nauczy si~ dobrze protokołować, to odchodzi. A protokołowanie to też sztuka. „Ze wszystkich kontrolowan11eh inst11tucji - donosił reporter „Ga­zety Współczesnej - na fł9Ch.wałę zaslużyła tylko Gminna Spół-dzielnia. PTezes ZaTzqdu, Janinę Kowieskę. 1DlJTÓżniono". 

O, KURDE 
BLASZKA! 

Stwierdzam, co następuje: Blasz­ki nie ma i nigdy nie było, ani w spółdzielni w Jedwabnem, ani w żadnej innej_ Blaszko nie istnie-je. Jeżeli ktoś twierdZi inaczei niech sprawdzi sprawność swoich władz umysłowych! 
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CIĄG DALSZY ZE ST:&.. 1 

dze, kijek w ręku obraca. patrzy 
na tę leśniczówkę i jakby ~ogo 

nie widzi. „Pani Leno, kto to był 

Stranc: przecież ·go pani znała. 

Wyrwała się _z zamyślenia. O, zna­
ła. a jakże... Głos jej jaby ciepleJ­
szy się stawał. Ale jeszcze mówiła 
niewiele. Dopiero po roku, dwóch, 
po trzech latach, kiedy już zacho­
dziła do mnie na „miętę", czyli od­
robinę alkoholu powyżej 40 pro­
cent, pow-stawał dla mnie jej obraz. 

Przed wojną, za Niemca, żwirów 
nazywał się Ehrendorf j był za­
mieszkany w połowie przez Mazu­
rów, w połowie przez Niemców. Po. 
tej stronie jeziora, po której miesz­
kała Kotuska, żyli sami Pol~cy, po 
drugiej - „dojcze". W Ehrendor­
fie była niemiecka szkoła. Przez 
wiele lat starali się o polską, ale 
bezskutecz.nje. Dopiero w 1932 do­
stali zgodę i rozpoczęli poszukiwa­
nia nauczyciela. Znaleźli go w 
ko11cu aż w Poznaniu, skąd przy­
jechał któregoś ranka w kusym p::i­
letku. I polubili go od razu. choć­

by dlatego, że przybywał prosto z 
wytęsknionej Polski, a i na chleb 
nielekki. Młody był. Ledwo co ja­
kieś studia skoi1czył. Przywiózł z 
sobą r a dio i mnóstwo książek. 

W dziei"l spotykaly się w szkole 
dzieci, wieczorem - dorośli. Przez 
tę szkołę głowy jakby wyżej pod­
nieśli, w „bierstube" częściej docho­
dziło do sprzeczek, bo Niemcom 
nie w smak była ta polska oświa­

ta, szukali więc zaczepkL A na5-
bardziej Klossman. Ehmke i Gon­
sc horek - miejscowi sympatycy 
Hitlera. Przestrzegali Koluskę. „Ty 
uważaj na tego swojego Stranca. 
bo mu się coś stanie". Pod wla5-
ciwym adresem była ta przestroga 
gdyż Kotuska w szkole sprzątała, 

gotowała nauczycielowi, a i siadała 

czasami w ostatniej ławce, słu-

chała wykładów i powtarzała w 
myślach jego słowa. 

K otuska w Strancu była za­
kochan<i. Myślała. że nikt te­
go nie w idzi, ale widzieH 

wszyscy. Nikt nic jednak nie mówil 
bo ona przecież była mężatką. Mąż 
po morzach pływał, rzadko bywal 
w Zwirowie. Zresztą on Niem;ec z 
u rodzenia, więc ta miłość ze Stran­
cem to byłby rodzaj od kupien;~, 
chociaż Kotuska nic przeciw Niem­
com nie miała, tak jak i n iejeden 
Mazur; na tej ziemi liczyło · się 

głównie to, czy ktoś jest dobry czło­
wiek, a dopiero potem - z jakici 
nacji. Inaczej żyć by się nie dało. 

Hansa, swego męża, po~rnła u 

bauera p od Magdeburgiem, gdz.e 
ją ojciec na zarobek wyslał. Przy­
jechał akurat na ~rlop, przyszed ł 

na zabawę, rozejrzał się i zaraz 
do niej podszedł. Nim się zoriento­
w<iła. już byli na sianie, ju.ż on się 

jej oświadczał. I zaraz ją zostawil 
W trzy mies:ące później nap ;sala 
mu więc, że jest w ciąży i żeby 

przyjeżdżał brać ślub. Przyjechał 

bo to był dobry Niemiec. A po­
tem znów wypłynął na morze. 

Kiedy urodził im się syn, nie 
wróciła już do bauera, tylko najęła 
się u żwirowskich gospodarzy, choć 
przekazy p ieniężne przychodziły 

od Hansa regularnie. Dopie­
ro w 1930 prze.stały. Przes traszy­
ła się, bo co też ona znala sweg•> 
męża? W ciągu pięciu lat widziała 
go tylko dwa razy. Już .[lawet n ie 
o s iebie się bal,a, ale o chłopaka , 

który rósł i ojca n;e znał. W koń­

cu napisala list - jeden, drugi · 
wróciły z adnotacją : „Adresat nie­
%11any". Domyśliła się od razu: in­
na kobieta jest w tyciu Hansa. A 
:ie w jej pojawił się Stranc, mach­
nęła ręką i przysięgła sobie, że 

więcej o swym mężu nie pomyśli. 

W końcu może nauczyciel obejrzy 
się za nią., zrozumie.„ 

Za mało jednak miał czasu. Prze­
słonił jej świat tak nagle, jak 
nagle go zawalił. Któregoś grudnio­
wego dnia wrócił ze Szczytna, i 

biblioteki Mazurskiego Związku Lu­
dowego, gdzie chciał zdobyć scena­
riusz jakiegoś przedstawienia na 
Nowy Rok. Dobrze jtrl było po pół­
nocy. Kolacji nl~ jadł. Widziała, jak 
gasi światło w swoim pokoju, jak 
otwiera okno, bo uwsze spał przy 
otwarty~ poszła więc 1 ona n.a 
spoczynek. Rano zastała okna za­
warte, a na pukanie nikt n~ od­
powiadał. Tknęło j.ą co.i; drzwi o­
tworzyła (zawsze na klucz były 

zamlrnięte), weszła_ Strancowi gło­
wa zwisała za ł6ż:kiem. Lucttfe si~ 

xbieg1i. Z wołała ich krzykiem głQś­
nym i przejmując~ szlochem. Po­
pa trzy li na rwego nauczyciela. któ-
17M n.fe zdążyli się jeszcze nacie­
szy~ f .tało si~ jam« Strancowi 

zdrajcy zadali truciznę na obiedzie 
w Szczytnie. 

Ale szkoła · trwała nadal. Potem 
zaczął do nie.i chodzić jej syn. „Ty 
tam syna, Lei'la, nie posyłaj" - u­
słyszała kiedyś od krawca Ehmke 
Był trzydziesty siódmy .chyba. O­
budziła się w nocy, bo ktoś przez 
okno chłopaka wołał i on na to 
wołanie wyszegł przed próg. Od 
razu go wzięli. Byli z pochodnia­
mi, w brunatnych koszulach; między 
innymi - polscy uczniowie. Za­
prowadzili ich do s:akoly, zcbra:i 
wszystkich w klasie, ławki odsunęli 

pod okna. Klossman zaczął biegać 

między nimi, wrzeszczeć, że wytłu­

cze to polskie nasienie, rozdzielał 

lrulaki, wreszcie kazał przysięgać 

na wierność fi.ih rerowi. Nikt riic 
podniósł ręki, tylko Klossm:in ; -1-0 
b icia. Ale nie zdążył; uczniow.e 
rzucili się na Niemców. Było icli 
jednak mniej. Zostalj p')bici. a sz.ko­
Ja - zdemolowana. Ta noc pJprze ­
dzala rocznicę dojścia IIitlera do 
władzy. 

O wojnie Kotuska rnówić ni€ 

. chciała nigdy. Jej ·syna \.vzięi1 

w czterdziestym którymś d~ 

Kriegsmarine i już do wsi nie 
wrócił. Napisał dop icr0 w latach 
pięćdziesiątych: „Mzes :kam w Nie­

mieckiej Republ zce De mokra tycz ne]. 
Wybacz. czuję się Niemcem. Nie 
mogę wracać. Tu zresztą jestem 

potrzebny. Jeśli bęclę mógl, pr:y-

jadę". Przyjec.:ha l dop iero po dzie­
sięciu Jatach. Nie pozn '.l. la go: przed 
oczam1 miała pn.ecież nie0p.erzo 
nego chl )paka, a tu zjawił się 

dorosły mężczyzna z brzuszkiem 
„Mamo, jedź do mn _e" - nalegał. 

ale jakże ona mogla w nieznane 
kiedy tu już tyle nowe~o się stało 

A syn był ożeniony, dzi ecj miał 

więc ona - wnuki. Lecz cóż mu 
miała powiedz . eć? Czy pamięta] 

polską szkolę? Czy mógl co w ie­
dzieć o niej i o Strancu o lym, że 

jeśli w ciągu tygodnia choć raz na 
lęgi nie pójdzie, to czuje się tak. 
jakby nie widz~·ala się z kimś 

bliskim? Czy on zna le lata czeka ­
nia na Polskę j to rozgoryczenie. 
gdy- przyszła? Tę podejrzliwość no­
wych władz i nowych sąsiadów. któ­
rzy śdągali do Żwirowa z daleka? 
Czy 011 jest w s tanie podjąć tę 

nową niepewność, gdyż znó-N musieli 
bronić swego pra\.va do polskości 

i to trwanie przy swojej mazur· 
skości, której wielu zrozumieć nie 
chciało? 

Syn powicd tiał jej. że jest czlon­
kiem SED, pracuje jako kierowca 
w Komitecie Centralnym. Pokazał 

zdjQcia dzjeci. już padrnstają~ych. 

·rotkc: żony. Kotu.ska myślała na 
wet: .,Pojadę, zoo:iczę. może w 
sercu coś żyw~zego si c: zbud '.d ?'' 

Ale wkrótce nie miała już d o ko­
go jechać : 10 czerwca 1974 r. 
wnuczka Gertruda umarla· na ser­
ce, 18 czen:\•ca syn zg:ną1 w wy­
padku sam ochod o\.vym w Cv'cho-
sło\vacji, a w dwa dn i później 

zmarła jej rodzona siostra, k{óra 
żyła w Aus trii. Znalazla się tam 
dlatego. że pognali ją ze Szczytna 
przed niemieckim wojskiem. Z 

lagru poszła prosto do szpitala 
tam p0znala lekarzu, wyszla. za nie­
go. Nigdy nie przyjechała do Pol ­
ski - jej mąż bal się czenvonych 
I jakby nie dość było nieszczQść. 

synowa stq:icila pQd koniec 1974 r. 

pamięć. Nikogo n!e rozpoznawała. 

Umarla w szpitalu psychiatryczn yrr 
15 maja 1977 r. 
Następnego dnia po otrzymaniu 

tej wieści sąsiadka znalazła Lenę 

Kotus w lesie przed gajówką, w 
której była polska szkoła. 

A teraz ja jadę ku jej kreso­
wi. Jest początek październi­

ka 1984 r. Nie mieszka już w 
Zwirowie; ... jest w domu opieki spo­
łecznej w Olsztynku. Trzeba tak 
bylo z.robić, bo nikt we wsi nie 
chciał s ię nią zaopiekować, ona zaś 
coraz częściej dostawała ataków pa­
daczki. Chciała być w Szczytnie, 
ale tam - brakowało miejsc. W ie­
działa, że ma iść daleko od .Żwiro­

wa, tylko że nikt nie powiedział 

jej, jak szybko. Nagle zajechał sa­
mochód ZOZ-u, wpadła jakaś pa­
ni. kazała szybko się zbierać. A 
tu grzyby na blasze, zrobione pra­
nie i chęć odwiedzenia znajomych. 
Wszy~tk.o ~ostało w domu: pamiąt­
ki w kufrze, ubrania. Pojechała 

tak, jak ją zastali - w fartuchu, 
w jednej kiecce i bluzce. Co się 

stało z jej dobytkiem. nie wie-
działa. Nikt jej niczego nie od­
wiózł, choć już tyle lat minęło. 

Przez pjerwsze dni płakała, · nie 
mogła si~ przyzwyczaić. Cały czas 
myślała o -tych grobach. którymi 
się opiekowała. Kto si~ nimi zaj­
mie? 

Rok 1966; przed grobem milic­
jantów chwila wspomnień 

,,mojej" Mazurki: „Oni byu 
fajn chłopaki. Swatać ich chc:a­
łam". Przede wszystkim myślała o 
tym, eo przyj echał z Francji. Łat­
wiejsze byłoby to do strawienia dla 
okopanych w swej odrębnośc i, Ma­
zurów. „Widziałam, jak się patrzył 

ciągle na córkę Gonschork:a. Było­

by coś z tego." Ale nie wyszło. Zgj­
nął w najlepszym w ieku. Wtedy o­
na postanowiła, że nie ustanie w 
wysiłkąch będzie swatać, He 

wlezie. Wiedziała, że miłość zespa­
la najbardziej. „Oni też poobijam, 
jak my - tłumaczyła Kwassowi 
- trżeba im pomóc. Też by chcieli 
pokojnego domu." Tylko że nie szło 
tak prosto. 

Rok 1948. Na sam początek wy­

szukała Kotuska HankQ Rybicką i 

Horsta Kwassa. Mieli się ku sobie, 
to było widać. Zobaczyła ich kie­
dyś przytulonych na tęgach przed 
gaJówką, potem - na jeziorze. Po­
wiedziała więc w przelocie flo.rsto­
wi: „Oświadczaj się, na co cze­
kasz?" Horst poinformował o swym 
zamiarze rodz iców. Dostał takie la-
nie, że cała wieś slyszala. Ojc iec 
twierdz.il, że w Żwirowi"e nigdy 
do takiego ślubu nie dojdzie, a 
później, kiedy . mu zło ść przeszła, 

opowiedział synowi, co tu się dziale-; 
gdy on musiał być w Wehramach­
cie. 

\V 1944 przygnali do nich ludzi 
na okopy spod Mławy, z Myszyóca 
- wszyscy z łapanek. A dom Kwas­
sów stał . n iedaleko lasu. Z tego 
l:isu przyszło trzech w środku no­
cy. Byli zziębnięci, glodni, przez 
Jdlkano.ście' godzi n ukrywali s :ę nad 
jez:orem. Zapukali n iepewnie. Dłu­

go warowali w ma1inach. nad.sł~­

chiwali, kto mieszka. Dopiero polska 
mowa ich ośm:eliła. Siedzieli w 
p:wnicy aż do \viosny 19-15, kiedy 
przyszli Rosjanie. Wcześniej Niem­
cy przychodzili wiele razy, ale oj­
ciec powie.sil portret syna w wehr­
machtowsk~m mur.durze i kiedy ich 
o przechowywan~e uciekinierów po­
maw~aU, krzyczał na całą chałupę. 

„No, szukajcie! Mnie nie wierzy­
cie? Ojcu, co dał narodowi tiakie­
go syna?" „Uważaj, bo weźmiemy 

c ię do lagru!"' „Bierzcie! Większego 
wstydu zrobić mi nie możecie!' I 
wychodzili. A Kwassowie miell 
p iwniczki; w j ednej trzymali kar­
tofle, warzy,va i nabiał. Wejście 

do drugiej było zamaskowane, a 
podziemny korytarz prowadził aż 

do drewutni nad brzegiem jeziora. 
Przez całą wojną Niemcy tego 
przejścia nie odkryU, choć Kwass 
ukrywał tam wielu ludzi. 

A patem przyszedł rok 1945 1 

czternaście dni, kiedy w okolicy nie 
było żadnych wojsk. Tamci z piw­
nicy mogli wyjść. Zbierali się do 
drogi. Wtedy Kwass poprosił ich 
o zaświadczenle na kartce, że jego 
rod'lina to P olacy, którzy przecho­
wywali zbiegów. Jak przy zli Ro­
sjanie, kartka si ę przydała. Przez. 
jeden dzień na wet dowódca kom­
panii u nich kwaterował. Siara 
Kwassowa biegała po w si, szuka­
jąc dla Rosj an jedzenia i szewca. 
który by im buty poreperował. A 

oni śmiali się i mówili do niej: 
,,Baboczka, ty wiesz, czego nam 
najbardziej trzeba! - i na te bu­
ty patrzyli . - Zdnr1y się od Le­
ningradu". Mies iąc byli w Zwiro ­
w ie. Zad.nej krzyw-dy od nich n ie 
do.znali, choć przecież obcy. Jak 
odchodzili, Kwass też poprosił o 
ka1·teczkę. Przydała si~ dla nowej 
władzy. Tylko dla nowych ludzi 
nie bardzo. Trudno ją było na -cha­
łupie wywiesić albo Po w~~.ystkich 

obejściach pokazywać. Więe jedni 

stronili od nich, inni spluwali na 
ich widok. 

Szabrownic;y byli tu szybc ieJ 
niż nowa włagza. Przychodzili z 
drugiej strony dawnej granicy. Sia­
ry Kwass spotkał jednego w domu 
na skraju lasu. Dom stał na ubo­
czu, ale był solidnie zamknięty. 

Każdy Niemiec zabezpieczał doby. 
tek; miał nadzieję, że wróci. K iedy 
uciekali, brali fylko rzeczy najpo­
trzebniejsze. Sprzęty zostawały. T o 
wszystko zobaczył Kwass na czyjmś 
wozie. Poo.biegł więc i spytał intru­
za. kto on, a tamten: „Precz. Szwa­
biel" - i kułakiem przez . głowe. 
Tymczasem Kwassowi nie o strze­
żeni'e dobytku dla Niemców cho· 
dzilo, ale żeby on był, kiedy przyj -
dą tu nowi ludzie. . · 

Nie tak wyobrażał sóbie Kwass 
to pierwsze spotkanie; drugie zresz­
tą też nie tak. Witał pierwszych 
osadników chlebem i solą. Przysta­
nęli, ukroili kawałek, pogadali. Po­
kazywał im wolne obej§cia, opro­
wadzał po wiosce, mówił o tym, 

Jak s1~ cieszy, że wreszcie przy­
szła ta Polska. ~:iuchali cicrp1.iw1e, 
na kartki ledwo spoJrzell, az1ęko­

wall. Chciał im za' tyrn p1erwszym 
spotKaniem wszystko o nich, Ma­
zurach, opow1eazicć. Na wodkę za­
prosił, dobrze ugościł, a k iedy wy­
dawało mu się, że i ody pęka Ją, 

bo się chłopom coraz bardzieJ gę­

by śmiały, usłyszał z s1em. gdy 
szedł po ko-lejną bi.ltclkę s..lmogon­
ki: )IU ważaJ, Józek, licho wie, co 
on szykUJC ... " Kwass więc juz tej 
samogonki nie przyniósł. Popędził 

gosci z domu. I p~dźil teraz kon­
sekwentme, zapie.n.ając się w swo­
jej zaciekłości na amen. 

K iedy Hanka powiedziała o Hors­
cie, n ikt jej n~e b1ł. Maurn tylko 
przypomniała śmierć ora ta. Wy­
w}ekli go ze stodoły na mroz. K a­
zali stać boso na sniegu z r~kami 
podniesionymi do góry. Unosił jed­
ną nogę, dostawa] kolbą w brzuch, 
padał, dźw1gal się OKrwawiony, 
podnosił nogę, dostawał kolbą; tak 
przez godŹinę. A potem go zastrze­
lili„ zostawiając ~rupa na podwór-
ku. Brat był żol.n:erzem w kam-
panii wrześniowej, uratował się, 

wrócił, chciał iść do partyzantki. 
A ten Niem1ec, klóry walił kolbą, 

powiedział do tego drugiego: „Horst, 
dobra robota, w samo serce!" „To 
był inny Horst" - przekonywała 

Hanka. „Inny - odpowiadal:i mat­
ka - ale też H orst." I dlategc. 
Hanka wyszła w końcu za Górę 

sąsiada, który ich jako pierwszy 
w nowym obejściu odwied.t.ił, a 
H orst wyjechał do N iemiec. Minęło 

dz iesięć lat, zanim nap!sał do Han­
ki. Po polsku. Między kartkami 
znajdowała si ę fotografia: on, jego 
żona Gerda i czteroletni syn - Ja-
nek. Gerdę, z domu Rogalską, 

poznał w k.ole Związku Polaków 
w Niemczech. Tęsknił za żwiro-

wcm, zamierzał przyjechać na wa­
kacje. 

I to był pierwszy wyjazd stąd i 

pierwszy grób bez opieki na 
cmentarzu, którym się zajęła, 

stary Kwass umarł bowiem w trzy 
lata później. A potem już tych" gro­
bów „bezdomnych" przybywało, bo 

oni wyjeżdżali, a ona zostawała i 
starała się tę swoją misję zbliżan ia 

ludzi pełnić jak najwytrwalej. Tu 
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wpadła na „miętę·'. tam na kawę Nie mówcie na nich Ruscy!" ;, przelocie upominała dzieciakL Dlaczego?" - pytały ją. „Bo oni polaki jak i wy. A na was mówią Nieme~, gdy Po szwabsku gadacie kiedy chcecie coś przed nimi u­
kryć ... " 

Rok 1970; na cmentarzu ewange-lickim w Zwirowie grupa harce­rzy zapytała Kotuską, dlaczego te imiona są niemieckie, a napisy -w gotyku? „Bo innych imion nie można było dawać - odpowied~iała j{otuska - a kamieniarz miał prz~­kazane ryć wszystko p0 german-
sku." 

Rok 1952 - aresztowanie Konsch-ki Zimmera, Gonschorka i Schmol­k~go. Do plilich przyszedł donos że zbierają się potajemnje w daw­nej szkole na łęgach i próbu ją two­rzyć jakieś podziemie. Podobno nie­długo ma wybuchnąć III wojna światowa i oni dostają instrukcje, co mają robić - rzecz jasna, od band, które się gdzieś tu Po la­sach kołaczą. 
To ·rakt, niedobitki jak ieś jesz-cze się tu i ówdzie sz\vcndaly. Nie był to już jednak żaden Wehr~·olf, tylko zbieran ina zdcgcnerowany~h w lesie ludzi i z całą pcwnośc.ą żaden z tych czterech z nimi nie współpracował. Kotuska wiedziała to najlepiej, bo i ona uczes tn iczy-ła w tym „podziemiu", tylko na n:ą nikt jakoś n ie doniósł. Ot, zbierali się w swoim gronie, jak i w czasie przedwojennym. kiedy chc ieli pogadać spokojnie po pol­sku, roztrząsnąć - po raz nie wiedzieć który - przypadłości swe­go losu. 

Zimmer miał kłopot z są iadem; opędzić się od niego n~e mógł. Tam­ten na ziemię chciał się mieniać. Kawałek pod lasem bardziej mu pasował. To prawda. miałby wy-godniej, ale dlaczego on, Zimmer. miał sob~e w Z\viązku z tym po ­garszać? Tamten się jednak uparł. Ostatnio zacząl ·nawet ·grozić. Kurp, cholera jasna. z biedy przyszedł, a taki zachłanny. 
Schmolkego, że mieszkał pod la­sem ciągle nachodzila zaś miEcja aloo' bandy. Wpadal i nocą. „nie ruszać się", krzyczeli, kto jest, co 

za jeden gdzie brat, gdzie syn, pytali, a potem - daj gorzałki. Z ochotą zresztą dawał, bo jak już do wypicia przyszło. to znaczy. że będzie bez problemów. I Schmolke miał dylematy: czy on współpra­cuje? I z kim? Czasy takie, ż.e kogo by nie sypnął, kulka w łeb. Nie pomagał ani jednym, ani dru­gim, ale jednych i drugich krył i poił. · 
A Gonschorkowi wyda wał-O się, że oni są za drażliwi, pr?yjezdnych oceniają źle. Tamci też przecież przeź los przetrąceni. Kto ich tam uświadp.miał, że oni, Mazury, t-0 takie samo polskie plemię? „Trzeba inaczej" - mówił do nich a' do Schmolkego zwłaszcza: „ldf, Gu­staw, na ten posterunek, zróbcie zasadzkę, to się odczep:ą od ciebie''. A z tym Krupem - to już do Zim­mera - pogadaj spokojnie, może faktycznie da się ułożyć tak, że i tobie będzie dobrze, i jemu". 

K otuska mówiła, żeby swoim dzieciom nie zabraniali się żenić z przyjezdnymi, bo to ich we wsi najprędzej zespoli, jak się bQdą mu.sieli na weselu, a po­tem na chrzcinach spotkać. Ale ci czterej mieli· bardziej konserwa­tywne spojrzenie; Kotuska była dla nich stanowczo za wielkim rady-kałem. Przypomniała więc sob ie tę ostatnią ich rozmowę w domu Scholkego, czyli gajówce, kiedy przyszła do niej wieść o areszto­waniu. Przypomniała też sobie sta­rą Rybicką, jak szla tydzie11. temu na pocztę z kopertą. „Gdzie to, Rybicka, idziecie?" „A na pocztę!" „Co was tak przypiliło z pisaniem? ' „lVIam sprawę ... " Już wtedy coś ją tknęlo. 
I przypomniała sobie majora, który ją po śmierci tych dwóch milicjantów młodziaków przesłuchi­wał. A major był Rogalski, jak ona z domu. Smieli się przecież z tego razem, choć on z drugiego kra11ca Polski. Pojechała do niego do Olsztyna. „Toś ty taki krew-niak? - powiedziała. Uczci-wych ludzi sadzasz?" Co tam było między nimi, nigdy Kotuska me opowiadała. „Ot, nagadałam mu" -zbywała mnie z.awsze. kiedy już przy ,mięcie" rozluźniła się tro­chę. Faktem jest natomiast, że wkrótce zwolnili .tych czterei:h, resztkę bandy przyskrzynili, a po Katuskę co roku, na milicyjne święto, przyjeżdżała eskocta - i na akademię ją wieźli, . gdzie hono­rowana była kwiatami i podarun­kami. Stara Rybicka zaś wkrótce umarła i wydawało si-ę. że zabrała s\voją tajemnicę do grobu. Po la­tach dopiero, kiedy już Zimmer nie żył, ks~ądz się wygadał, że to ona napisała donos, żeby syn mógł gos­podarkę po Mazurze przejąć. 

Zimmer. Kenschka, Gonschorek i Schmolke, którzy w końcu spolsz­czyli swoje nazwiska, do dawnej formy jednak nie doszli. A tego majora gdzieś przenieśli,· choć 'przed n imi był jeszcze rok 1953 i nastQpne. Potem wszystko się nagle zmieniło; niby na lepsze, ale już nie dla nich. Przyszła kolejna fala repatriacji. Gęsto zrobiło się w Zwirowie. Wyjechał do RFN-u Gonschorek (choć przez chwil~ był Gąsiorltiem) i Schmolke (Szmulski), Kwassów kilku i jeden Zimmer. Umarł Zimmer drugi, zmarł i Kęsz­ka. Kotusce przybyło grobów do op;eki. cmentarz zarastał z.ielskiem. 
Rok 1965 wspominała bairdzo mi­ło. Choć Mazurów już na palcach można było ~iczyć, Zabużacy jakoś się utrzęśli, w)ęcej życia. i humo.ru wprowadzili do wsi niż sieriozni Kurpie. Poweselało w Zwirowie na całego zwłaszcza że kółko rolnicze udało 'się założyć, wyswatać kil­ka p a r mieszanych, a i k:<>ło gos­podyl'1 powstało, w którym Kotuska została honorową przewodnicząC:ą. A jak już przyszły mieszane chrzci­ny, to si~ i niejeden Mazur roz­luźnił, i już go te kurpiowskie ,,psikania" i i:abużai1skie zaciągania przestały razić. • 

Tego roku przyszedł do Kotuski nauczyciel Sląski. „Kochana moja - powiedział - nic tu pani dzie­ciakom nie opowiada, a pani prze­cież chodząca historia." „Zaraz _tam historia!" - odrzekła, ale zgodziła s.iE: przyjś~ i o Strancu opowiedzieć, i 0 sz.kole na łęgach. Zaraz też Sląski pojechał do Powiatu, potem do województwa, władze jakieś po­ruszył, tak że niebawem na łęga~h pojawiła się tablica ku czci Stan­ca. jej miłości nieodwzajemnionej . z której się aż do śmierci nie wy­zwoliła. „Masz, babciu, jakieś pa­milltki po Stancu?" - zagadał kie-

dyś Sląski. „A mam" - odrzekła. ,,Jak klub powstanie, oddasz to ąo kącika pamięci?" 
~ 
$! 

7 Klub powstawał dziesięć la~ pra­wie, bo czynem społecznym zupeł­nie .i na miejscu rozebranego chle­wa, co wymagało specjalnego osu­szenia gruntu. Nim powstał i na jego frontonie wypisano wielkim1 literami „Klub im. Janusza Stran-

naczelnik , jakiś gość z Warszawy którego. Kęszka cza.5em widywał jeszcze ktoś. Zaraz też ojciec posłał po wódkę. Niedługo .przyszedł dru­gi Kęszka. Zasiedli przy stole. Dzie­ci ojciec przepędz ił do kuchni. mat­ka nerwowo drobiła od ściany do 
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ca", pojawiła się też tablica na szkole, że jest ona również tego imienia . Bo szkoła teraz była tu, gdzie niegdyś ·stała schule - w solidnym budynku z czerwonej cegły, w samym centrum wsi, n ie­daleko jej domu. 

Aw 1975 r. był wielki konkurs na higienizację wsi i estety­zację obejść. I Kotuska bie-gała w komisji po Żagrodach, i ho­norowo otwierała klub, bo go wresz­cie wystawili, żeby zarobić dodat­kowe punkty i przyłożyć się do nagrody. którą gmina dostała w postaci miliona złotych, co na o­we czasy było bardzo dużo. I wte­dy znów przyszedł do niej Sląski: ,,Trzeba będzie tę izbę -pamięci zakładać, babciu ... " A ona powie­działa „Dobrze". Przeprowadziła s1ę wtedy do mieszkania bliżej klubu. Okno wychodziło na drogę przy za­kręcie. Miała przed oczami kilome­trowy chyba zjazd do wsi i widzia­ła, czy ktoś do niej jedzie. Mogla się wtedy szybko ogarnąt:, na próg wyjść i przywitać. \Vzrok miała dobry. Zawsze wypatrzyła samochód Strzemieniów, zaprzyjaźnionej ro-dziny z Warszawy, która, już od dziesi ęciu .1at przyjeżdżała do meJ. Syn Strzemieniów dobrej „mięty'' zwykle przywoził, a jego przyja-ciel biegał z aparatem i zdjęcia robił. Kiedyś ukazały się na·,vet w tygodniku „Gospodyni''. który na wsi jest b ardzo poczytny. A tam i o Strancu było, . i o n iej, i o wielkiej do nauczyciela miłości. Po­płakała się , bo myślała, że to jej tylko cicha tajemnica. 
Tak, te dziesięć lat przeszło naj milej. Odeszły od niej mroki prze­szloścL Nic nie z.mieniło w jej ty­ciu nawet to, że i mąż się wresz­cie odnalazł, pa czterdzies t.u lalach. Przyjechał skruszony. Przegnała go, ch-0ć miał piękny biały samochód i chciał ją zabrać z s-0hą. ~.Coście się tak uwzięli brać mnie stąd?" - krzyczała za nim, przypominają..:, że parę miesięcy wcześniej mówiła coś podobnego synowi. 
Zaraz Po festynie gminnym z;o­stała wybrana do rady klubu. Nau­czyciel Sląski na każdej akademii z okazji i ku czci na scenę ją wciągał, w prezydium sadzał, na­czelnikom, wojewodom i sekreta­rzom przedstawiał. Nigdy w życiu nie dawała tyle razy ręki do cało­wania. A wstydziła si~, bo w nią brud od ciężkiego życia s ię wżarł i nijak go już nie można było wy­skrobać. I harcerze zaczęli przyjeż­dżać. Niedaleko domu Schmolkego rozbijali swoje obozy, a d<> niej przychodzili na „zwiad środowisko­wy". Więc ona prowadziła ich na cmentarz i, porządkując groby wyjaśniała zawijasy mazurskiego -losu. Do Kęszków też posyłała, że­by sobie żywych Mazurów zoba­czyli. ,,Co ty, babciu, ze mnie eks­ponat muzealny robisz?" - utyski­wał Kęszka, ale też swoje d<> jej opowieści dokładał. 

A w żwirowskim kabarecie mot­na było usłyszeć taką t>to piosnecz­kę: 

.A "° Mszvm .Zwirowie dziw 
zaszedl n.ad dziw11. Kurp emoknq.t Mazu:ra> Mazu-r 

Zabużaka. • te waz11.stko przez to, że poszl4 
po rozum 24 Kotu~ki J1)raw4 cala nasza 

paka!" 

ściany. Dobrze sję ściemniło. kie-dy _goście wyszli. \V tedy to dwaJ bracia Kęszkowie pokłócili się: „Ty Polak jesteś, slyszysz!" - mówH jeden Kęszka. „Co mi z. tej pol-skości! - mówił drugi. - Od lat za pomiotlo jesteśmy, za podejrza­ny element. Już Ci tak tę niemiec­kość wpierają, że strach odmGtwiać. Pojedziesz tam. będziesz za PolaIGl robił całą gębą. Pamiętasz Horsta Kwassa? \V Z\v1ązku Polaków jest ważną figurą. Ta mazurskość mu tylko pomaga. Tam, a n ie tu, ro­zumiesz? Powiedział ci: z pasz­portem kłopotów n ie będz ; e, akcja łączenia rodzin jest." -.,! tak to wszystko zostawii;z? Dom, ziemię ... ojczyznę?" „Dorn spodobał się te- 1 mu z "Warszawy, ojczyzna nas rue broni, a naczelnik już będzie odpo­wiedaio CZU"\".'ał." 
I jeden z Kęszków do RFN-u pv ­jechał. Po latach był w Zwirow1e na wakacjach - mercedesem! Przy­wiózł im \vszystkim sporo podar­ków. „Żle mi nie jest - mówił nad ranem - tvlko czasami jakoś kręci w ctoiku. Chce się tak pójść przed siebie. Tam same bloki, uli­ce, bloki.„" 

Tego Kotu ska już nie słyszała. Opowiedziałem jeJ to przy kolejne) mojej bytności w Olsztynku. I o tym też, że następnego dnia po kolacji gość z RFN -u poszedł przejść się po wsi i ' długo nie wra ­cał. Kęszko\i..·a posłała syna na po­szukiwania. Sebastian znalazł go naprzeciwko s'-'.·ego da·,\ nego domu. jak patrzył w rozś .vietlone okna, na pobielony mur. no•\·ą dachówkę. „\\„iesz. Seba-,tian powiedział wó\vczas młodemu Kęszce - czuję się tak, jakbym tam był w środ­ku i jakbym ró'W"110cześnie stąd na swoje życie patrzył. Na życie, któ­rego nie ma .. .'' Kotuska, słysząc to, powiedziała tak: „Cmentarz te­raz całkiem zarośnie." 

Ajesienią 1984 r. jadę do ŻWl . rowa powiedzieć, że K.Q.tuska umiera. Minęło 7 lat od mo mentu. kiedy „dobrotl iwy" ZOZ za­brał ją w jednej suk:ence. I praw­dę powieCiziawszy, nje mam właś­ciwie komu o tej tb,Użającej się śmierci donieść, bo przecież przez tych siedem lat n ikt do Olsztyn.ka ze żwirowa nie dotarł, a najbliżsi przyjaciele wyjechali lub pomarli. 
Id~ więc na ł~gi. Tablica ku czci Janusza Stranca wyblakła, ledwo widać na niej litery. N ie będzie tu izby pamięci, j ak planował nau-czyciel Sląski. bo i jego już tu nie ma, a -pamiątki po Strancu i Kotusce gdzleś przepadły. 
Id~ do szkoly; jest ona filią szkoły gminnej , więc nle ma pra­wa nosić samodz:elncgo imienia Tablicę zdjęto. 
Idę do klubu. Obleciał tynk znad drzwi, rozsypał s ię figurujący na n im nap _s : ,„. im. Janusza Stran­ca. ". 

· Za to _urzędnik gminy jesf w do­brym nastroju: - Mazurski problem - powiada - rozwiązał si~ p<>nie­kąd sam. Ci, którzy nie zaakcepto­wali polskiej rzeczywistości, wyje­chali; często ~ nadzieją na łatwiej­szy chleb, cz~sto do m:emczonych. urz.ądzonych w RFN-ie, rodzin. In­ni pomarli. Tych kilku młodych, eo ~ostało. nie widti jui żadnego _dylematu w pochodzeniu. Ostatni.o próbowano kwestię E:tniczną rozbu­chać w osiemdziesiątym pierw­;%ym roku, U'esztlĄ na kanwie wy­borów sołtysa, ale bez skutku. Tak te, Jak pan widzi., integracja -do­konała się całkvwi ta. 
I była to naj:;-więt.sM 

którą zhurzyć mógł tylko 
jakiś opf!tany. 

prawda, 
wicher - Lena Kotus zmarła 21 pai.­dziernika 1984 r. o god2. 10.20 stojąc w oknie domu opiek1 

Apowial on dla niej w 1977 r. Zaczęły się wtedy coraz czę­stsze napady padaczki, no 1 

społecznej i patrząc na drogę, gdyi. śniło siE: jej, te przyjdzie ktoś ze wsi - K~sr.ka, Kwass albo przynaj ­mniej nauczyciel S1ąskl. Nikt nie przyjechał. Przyjechałem tylko ja. I będę prz.yjeżdtal. choć d1a mn~e 6w mazurski epizod rówpież si~ zako1i.c?.yt 

wyk.ruszali się Mazury. Róż.nie si't: wykruszali. Tej sceny już nie wi­działa, choć gdyby nie była w do mu starców, na pewno Kęszkowa zaraz zawołałaby ją do siebie i ffi\l· że inaczej potoczyłyby si~ czyjeś losy? Ktl>rejś zimowej niedzieli przez ich wieś przetoczył się kulig; pięć sań z gośćmi z ośrodka pogna­ło nad jezioro. I?o wsl dochodziły nawoływania i odgłosy przyognisko­wej zabawy. A gdy kulig wracał. jedne z sań za trzymały się przy obejściu Kęszków. Wy_:siadl s nich 

Żwirowski cm ntarz pe.rósł chwa­~tem. Ostatniej "tĄ·oli K<>tuski, by ją )ą tam pochować, nie miał k:to spełnić. Może tresz.tą i lepiej, bo jej skromna mogiłka utonęłaby szybko w morz.u zielska. a tak cmentarny stróż w Olsztvnku od czasu do czasu zapali ś\\•ieczk~ za 500 złotych rocznie. Tyle jest war­ta pamięć.„ 

I 
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LAUREACI NAGROO WOJEWODY ŁOMZYNSKIEGO W DZIEDZINIE KUL TURY I SZTUKI .. 
_, 

MARIAN ZATOKA: - Jest P a n za­

wodowym żołnierzem, majorem Ludowe­

go Wojska Polskiego. Czy wybór tej 

profesji oznacza podtnymaoie tradycji 

rodzinnej? 

WOJCIECH ASZOFF: - Nie. 
Mój ojciec w ogóle w wojsku nie 
służył, ale zapisał sie na za wsze w 

mojej oamieci jako człowiek wspa­
niały. Jedynym wojskowym w na­
szej rodzinie był stryj mojej matki. 
nieżyjący już generał Władysław 

Bortnowski - dowódca armii „Po­
morze". którego losy po klęsce 

wrześniowej rzuciły daleko od Pol­
ski. Ja i moi najbliżsi nie utrzymy­
waliśmv z nim kontaktów. 

- Czyli nie można powiedzieć, ie hi­

storyczność teJ postaci wywarła wpływ 

na Pańską decyzję. 
/ 

- Zainteresowanie mundurem, 

siłami zbrojnymi, praca w wojsku 

rozbudziło we mnie harcerstwo, na­

turalnie w okresie dzieciństwa i 

wczesnej młodości. Ono wprowadzi­

ło mnie w życie. ·od 1960 roku by­

łem nieetatowym instruktorem póź­

niej - już jako oficer LWP również 

nie straciłem kontaktu. 

- Interesował się Pan co robi~ dziś 

członkowie tamtych drufyaf 

• I 

w1ęz 
- Wiem, że co najmnieJ dziesięc iu 

nosi mundury żołnierzy zawodo-
wych. 

- Fakt pełnienia dzlś licznych funk­

cji (sekretarz POP, zastępca przewod­

niczącego Rady Miejskiej PRON, prze­

wodniczącego Komisji Kultury i Oświa­

ty Zarządu Głównego Towarzystwa 

Przyjaciół Ziemi Łomżyńskiej, członek 

kilku komisji Zarządu Wojewódzkiego 

ZSMP) oznacza zamiłowanie do działal­

ności społecznfl. Harcerstwo Jawi się 
tu zatem równiet Jako szkoła aktywne­

ł:O stosunku do życia. 

żowe. Dlatego staram się o nadanie 
właściwej rangi wszystkim przed~ 

siewzieciom służącym wychowaniu 
obywatelskiemu młodych ludzi po­
dejmowanym przez organizacje, w 
których działam. Harcerstwo odegra­
ło ważna role w kształtowaniu mo­
jej osobowości, ale sadze. że nie 
byłaby ona taka, jak11 jest, gdyby 

nie posta wa moich rodziców. z któ­
rych brałem przykład widzac ich 

zaangażowanie społeczne. 

- Zawsze odczuwałem potrzebę 

więzi z Łomżą. Wiele lat spędziłem 
poza IJią. ale cały czas byłem człon­
kiem oddziału. który swa siedzibę 

miał w moim rodzinnym mieście. 

Uczystniczyłem w zjazdach łomży­

niaków. choć nie zawsze - z przy­
czyn obiektywnych - iaka. ich 
czynny wspólor~anizator. 

- Ale znany jest Pan z powodu licz-

nych inicjatyw i roli współrealizatora 

innych zadań, między innymi takich 

jak organizacja sesji naukowych, bu-

- Odrębny 'rozdzial w tyciorysic WoJ- dowa obe1isku upamiętniającego 33 pułk 

ciecba Aszoffa - społecznika stanowi piechoty. Czym jest dla Pana ta praca? 

rekompt:nsata jest dla mnie satys­
fakcja z wykonania czegos. co uwa­
ża się za celowe. ootrzebne. Poży­

teczne. 
- To zarazem synteza Pana poglądów 

na istotę działalności towarzystw sku­

piających miłośników miast 1 regionów. 

Czy zechce Pan tę myśl rozwinąć 1 
wskazać sprawy, jakch nie powinno za­

braknąć w programach tych stowarzy. 

szeń? 

- W poczynaniach TPZŁ - jego 
przykładem posłużę się - można 

wyróżnić kilka płaszczyzn. Sądzę, że 
najważniejszą tworzy to wszystko 
co związane jest z rozpalaniem pa~ 

triotyzmu. J estern pewny. że miłości 
do ojczyzny trudno jes!' oczekiwać 
od tych„ którym obcy jest patrio­
tyzm lokalny. Staramy się docie­
rać do ludzi. którzy się tu urodzi­
li lub chodzili do szkoły. W ten 
sposób krąg sympatyków Ziemi 
Łomżyńskiej poszerza sie niejedno­
krotnie o całe nowo założone rodzi­
ny, osiadłe często w bardzo odle­
głych częściach Polski. Do towarzy-

1 
stwa należy również wielu spośród 

tych, których związki z ta ziemią 

są stosunkowo świeże. Przyjechali 
tu przed kilkoma laty. pracują, po­
znają miasto i wo jewództwo. „zra­
stają sie" z nimi - czują się po­
trzebni. Umacnianiu więzi z regio­
nem sprzyja znajomość je~o dalszej 
i bliższej przeszłości. Warto przy­
pomnieć, że nasi członkowie są 

autorami bądź współautorami kilku 
monografii. Myślę o Donacie God­
lewskiej. Zdzisławie Sędziaku, Cze­
sławie Brodzkim i wielu innych. 

- Komisje ZW ZSMP, których jest 

Pan członkiem, mają ~ nazwach słowa 

kultura, patriotyzm, obronność. Zajmu-

ją się więc problemami, z jakimi spo· 

tyka się Pan w pracy zawodowej w 

Wojskowej Komendzie Uzupełnień w 

Łomży. 

- I dzięki temu mam na te spra­
wy - a sa one mi wyjątkowo blis­
kie - szersze spojrzenie. Praca w 
komisjach pozwala bliżej poznać 

aspiracje młodych ludzi. Kiedyś 

Bo właśnie nią jest. W tam- działalności w TPZŁ. Tak myślę, bo u- -., - Myśle. że wynika z checi da-

miałem do tego znacznie więcej o­
kazji. Oprócz działalności w har­
cerstwie zajmowałem się organizo­
waniem turystyki i sam ia uprawia­
łem.1 Okres mojej najwiekszej ak­
tywności w tym ruchu orzypomina­
ją mi zdobyte wyróżnienia. między 
innymi srebrna odznaka .. Zasłużony 
w pracy PTTK wśród młodzieży". 

tych latach zrozumiałem koniecz- rodzil się Paa w Łomży, tu upłynęły nia ŁO!rnŻy czegoś od siebie. Uwa-

ność wszechstronnego . oddziaływa- Pana dzieciństwo i młodość, od dawna żarn to za swój obowiazek. Nigdy 

nia na młode pokolenie. Zadania w jest Pan związany z tym towarzystwem, własnej osoby nie starałem sie z - Dziękuję za rozmowę. 

tym zakresie winny realizować nie a od roku 1983 wcbod:zl • skład Jego tego powodu stawiać przed lub po-

tylko szkoły i organizacje młodzie- zarządu głównego. nad innymi. Dostatecznie wysoką Fot. WOJCIECH SURAW Kl 
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Na zdjęciu J'acek S:zymańskJ 

R 
ok 1985 ;est Tokiem młodzie­

ży. Z tej okaz;i Centrum A­

nimacji Muzyczne; (CIDO-

TAM) w Bydgoszczy, wraz z Ogól­

nopolskim Komitetem Pokoju, Pol­
skim Komitetem ds. UNESCO, Pol­
skim Instytutem Spraw Międzyna­

rodowych oraz organizacjami mlo­

dZieżowymi (ZSMP, ZMW, ZSP i 
ZHP) zorganizowalo międzynarodo­

we sympozjum ł warsztaty arty-: 

styczne pod nazwą „Kultura i sztu­

ka dla pokoju". Impreza odbyla się 

1D tipcu. br. w Toruniu, tzn. k-Onfę­

rencja naukowa oraz rozstrzygnię­

cie konkursów plastycznego i mu-

$ wajq na . 1:°ra~.iiwość cztowi~ka i d?skon~le czytelny dla wszystkich, 

••••„I' często Lepie3 niz słowa uświada- niezaLeznie od koloru skóry czy 

L••••• miajq okrucieństwo wojny, szcze- tradycji kulturowych. 

f41•••"~ gól nie młodemu pokoleniu_, wvr°' w śród polskich grup znaLazta się 

zycznego, natomia.$t warsztaty arty­
styczne, z tUiziałem artystów róż­

nych specjalności, mialu miejsce w 
Wenecji. Zebrała się na nich mło­

dzież z 27 krajów świata.. 

Celem ich byle porównanie doko­

nań twórców podejmujących tema­

tykę pokojową, inspirowanie mło­

dych artystów do podejmowania te­

matyki pokojowe3, tworzenie moż­

liwości współpracy interdyscypl.inaf'­

nej oraz pop:ularyzowanie · proble­

matyki wychowa1l:ia dla pokoju 

przez stworzenie· nowych. środków. 

dydaktycznych .i pedagogicznych. 

Muzyka i plastyka . ~ilnie oddziały-

„ 

slemu w warunkach poko-Ju. też grupa białostocka, która przy-

Interdyscyplinarność sympozjum gotowała specjalny program mu-

sprawila, że oglqdaliśmll wystawv Z'J:!CZ7}-Y· W ~ronie tym byl ło~ży-
. . . . niamn, uczen Szkoty Muzyczne3 w 

maiarskie i fotograficzne, sluchaltś- Łomży, Jacek Szymański. Wykonał 

my koncertów improwizowanych, o- on, specjalnie dla niego skompono-

glqdaliśmy etiudy filmowe 0 tema- wane, "pieśni młodego kompozytora, 

tyce humanistyczne; i pokojowej, Tadeusza Trojanowskiegó, do tek­
stów Paula Eluarda i JuUana Ka-

np. ,„Zburzenie Warszawy", „O­

święcim", „Hiroszima". Były też wi­

dowiska słoumo-muzyczn-e, np. mu­

sical Thorda Gummensona ze Szwe-

cji pt. „Muzyka pokojowa dla 

szkól" i bajka o Hiroszimie 

„Cień świata" Bojko St.ojanowa z 

Japonii. Niezwykła atmosfera pano­

wała w tych dniach, Qdll wszysc11 

w sposób sugestyumy i naprawdę 

autentyczny mówili p1'ze2 swą sztu­

kę, że pokój jest dobrem absolutnie 

nadrzędnvm dLa każdtgo człowieka. 

Wstrząsające wrażenie zrobił pTO­

rrram artystów austriackich, Dietera 

Kaufmanna i Gin.dy Konio, zatytu­

Łowan11 ,,Przeciw przemocy". Polą-

czenie muzyki organowej (na wspa­

niale brzmiącym i~rumeneie z 

XIII w.) z muzykq :z taśmy, niezwv­

kl.e ekspresyjnymi Tecytacjami i 
scenoorafiq dalo wręcz rewelacyjny 

efekt. Tłumnie zgromadzono pub­

liczność wychodziła głęboko po.ru.­

szona, zaś dyskusjom nie byŁo koń­

ca. Ginda Konig zaprezentowała 

także drugi program, którego ceiem 

byfo wyjście nat>rzedw drugiemu 

człowiekowi. Byl to Taezej ekspery­

ment psychologiczny, w którym 

braly udział dzieci i dorośli - cal­

kowicie przypadkowi Ludzie. W sp·a­

niaty okazał się też pomysł teatru 

plenerowego - „Wieża Babel" 

pod kierunkiem Marka Mokrowie­

ckiego, w którym każdy symbol byl 

walca. Impresje na flet grała Ewa 

Kiczkajfo, zaś utwory fortef)ianowe 

wykonywał sam kompozytor. 
Atmosfera warsztatów pozwoWa 

mlodym muzy·kom wziąć udział poza 

swoim programem także w innych 

koncertach. Jacek Szymański . śpie­

wał z francuską .śpiewaczką, Matgo­

siq M agin, córką polskiego pianisty, 

która wykonywała (po polsku) pie­

śni Chopina i Moniuszk..i. Po nie­

zwykle udanym koncercie Jacek o­
trzymał propozyc;ę zaśpiewania u­
tworu, który mia.l powstać naza­
jutrz. Kompozytor i organista, Pe­

ter Bares z RFN-u, napisał utwór w 
ciągu nocy, a. następnego dnia zo­
stał on wykonany na wspólnym 

koncercie. Piosenka „Liberte" Ta­
deusza Trojanowskiego w wykona­

niu Jacka Szymańskiego stała się 

przebojem imprezy. Spiewana byla 

w języku francuskim, co ulatwialo 

cudzoziemcom szybkie je; przyswcr 

jenie. 
Każdy z przedstawicieli różnych 

krajów pragnąl zaprezentować róż­
ne formy dzialalności dla pókoju. 

Padma Seth śpiewała ragi hindti· 

skie, syTyjczyk Farhan Sabghi pro­

wadzil wykład o lutni oraz dał kon­

cert na tym starym instrumencie. 

Utwory polskie grał też Khalif Gui, 
Francuz; byly też improwizacje or­
ganowe i fortepianowe. 

M aterialy z sympozjum i warszta­

tów, utrwalone na kasetach video, 

powędrowały na festiwal do Mos­
kwy i konkurs do Kanady. 
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owudziestosiedmioletnia Kate Bush jest jedną z najbardziej interesują­cych postaci brytyjskiej sceny roc­kowej. Jest autorką zarówno tek­stów, jak 1 muzyki wykonywanych przez siebie utworów. A wykonuje je w sposób perfekcyjny 1 nieszab-
1onowy. . Jej muzyczna przygoda zac~ęla s1~ bardzo wcześnie. Nauczyła się grac na fortepianie w wieku 11 lat. Nie­wiele później zaczęła pisać słowa swoich piosenek. Jej brat Paddy był szefem grupy mµzycznej 1 - widząc poczynania siostry - zaproponował 
występy ze swoim zesp~łem. Kate, 
choć młoda, okazała su~ wykonaw­
czynią na tyle interesującą, że zw~ó­cila na siebie uwagę samego Davida aumoura - jednego z filarów ze­
społu „Pink Floyd". Właśnie dzięki niemu podpiSala swój pierwszy kon­cert płytowy z wytwórnią EM~. Mło­
dziutką Kate zaopiekowano się bar­dzo troskliwie, pomagając w kształ­towaniu repertuaru i warsztatu mu­zycznego. z namowy swoich protek­torów zaczęła Kate naukę w słynnej szkole aktorskiej Lindsaya Kempa _ mimo znanego z wcześniejszej 
wspołpracy z Davidem Bovie. w 1978 roku ukazał się p ierwszy album Kate Bush zatytułowany wuthering Heights" , oparty na mo­i'ywach powieści Emily Bronte o tym samym tytule. Debiutancka płyta 
weszła na najwyższe miejsca list przeboiów w Wielkiej Brytanii l do tej pory cteszy si~ sporym zainte­resowaniem. Kolejny l?rążek wyda­ny w tym samym roku - „The Kick Inside" oraz późniejsze: „bion­heart'', .,Never For Ever0 1 „The o reaming" cieszyły się dużą popu­
larnością. 

Muzyka, którą tworzy Kate Bush, jest bardzo starannie aranżowana. 
Choć melodyjna i chwytliwa, niesie jednak w sobie odcień niesamowi­
tości i niepokoju. Bardzo ciekawe 
są również tek s ty jej piosenek. Na­wet w pozornie prostym przeboju „Babooshka" zawarta jest pelna swo­istej grozy i humoru intryga, bę­
dąca wytworem przewrotnej i nie­codziennej wyobraźni autorki. Tek­sty piosenek Kate opowiadają naj­
częściej o bezpośrednich i zwyczaj­nych przeżyciach autorki. Ukazują 
wrażliwość l bogate wnętrze a r ty­stki. 

„PrzyszLi tu nagle, zupetnle 
· nie w czas 

Zebrałam my.§Li t "skrytam się tam Wtdzqc miast siebie swój cień 
Poczułam chęć nigdy więcej 

ich n ie musieć znać Lecz d zU korzystać pragnę z 
takich chwtl Cudowny nauczycieL przecteż 

w każdym tkwi 
Chctej tylko dotrz eć tam 
G dz'! e chowa każd11 z nas 
Swój największy skarb - własną 

czqstkę nteba ." 

ALEKSANDRYJSKI 
KATALOG 

Niedawno podczas po-
rządkowania zbiorów w au­
striackiej Bibliotece Naro­
dowej w Wiedniu znale­
ziono stary papirus sprzed 
ok. 2200 lat. Nie był on 
nigdzie zarejestrowany, 
nikt się nim nie intereso­
wał i nawet nie wiadomo, 
jak trafił do Wiednra. Gdy 
uczeni zapoznali się z jego 
treścią, okazało się, że za­
wier..a rewelacyjny doku­
ment - 214 linijek z ka­
talogu zbiorów sławnej 
Biblioteki Aleksandryj­
skiej, która spłonęła pod­
czas podboju Egiptu przez 
Cezara. 

Katalog sporządzono w 
języku greckim. Składa się 
on z krótkich epigramatów. 
Był to praktykowany 
w starożytności - sposób 
spisywania dzieł, polegają­
cy na cytowaniu pierw­
szych słów tekstu. 

kura 
XXI wieku 
Klasyczny obraz rodziny 

roku 2000, i.worzony przez au­
torów powieści z gatunku 
science-fiction, nie przewiduje 
jej zasiadania za stolem do 
normalnego obiadu. Rodzina 
łyknie tabletki podtrzymujące 
siły, 1 uraczy się pastą biał­
kową, nie odrywając wzroku 
od telewizora . 

Uczeni Sć:\ 111nego zdania, 
choć nie twierdzą, że w na­
szym men~ nie zajdą istotne 
zmiany. Obraz w naukowym 
wydaniu jest taki: w każdym 
domu (przy czym nie dotyczy 
to tylko krajów gospodarczo 
rozwiniętych) znajdzie się co 
najmniej jedna lodówka, a w większości mieszkań 
równid ultraczęstotliwy na­grzewacz do przyspieszonego 
rozmrażania produktów. Zna­cznemu zmniejszeniu ulegnie 
hodowla bydła, co spo'woduje 
jego podrożenie. Natomiast 
łatwo dostępne będzie mięso 
tych zwierząt, które hodować 
można na ograniczonej prze­
strzeni, np. królików. Być 
może będzie się importować 
z Afryki mięso zwierząt śred­
nij wielkości - zepry 1 an­tylopy. w krajach nadmor­
skich w większym niż dotych­
czas stopniu rozwinie się 
akwakultura. Ryba posiadają­
ca mało tłuszczówlub chole­
sterolu stanie się „kurą XXI 
wieku". 

Wielkie perspektywy otwie­
rają się przed produkcją 
sztucznego białka. Soja, ryż, 
strączkowe - zmielone na 
proszek, a następnie prze­
kształcone w różnego rodzaju pasty - staną się potls tawo­
wym daniem w barach szyb­
kiej obsługi. Podawane w 
formie befsztyków lub udek z kurczęcia, zachowają w szy­
stkie właściwości organolep­
tyczne. W krajach gospodar­
czo rozwiniętych coraz trud­niej będzie nabyć świeże jaj­
ko lub pomidor. Produkty te 
znajdą się na naszych stołach w postaci proszku jajecznego 
,l pomidorowej pasty. 

SW A W o ·L R I K 
Krótko cieszyli się krew­

ni brazylijskiego bogacza 
Enrico Hereroza z Cu.la­
ba, kiedy spadkobierca ·ma­
jątku - pies Oskar - w 
sposób naturalny, choć 

nagle, nzedl z tego świata. 
Zmiana tę_stamentu nie 
prz11niosla im n.ie nowego. 
H ereroz zapisał swój ma­
jqtek ż6lwiowi Pepe. 

STARUSZEK PLATAN 
W republice azerbejdżań­

skiej rośnie najstarsze eu­
ropejsklie drzewo - pla­
tan, którego wiek naukow­
cy ustalilti na 1600 lat. 
Król wśród platanów eu­
ropejskich ma 50 metrów 
wysokości, a średnica pnia 
wynosi 20 metrów. Ludzie 
powiaqają, że lłażdy, kto 
dotrze do takiego drzewa, 
a następnie napije się wo-

dy ze źródła wypływają­
cego z jego korzeni, bę­
dme żył długo i szczęśli­
wie. Platan. szczególnie w 
gorące dni, łagodzi, wysu­
szające działanie wiatrów 
południowych. W jego cie-
niu w największy upal od­
czuwa się chłód. Obok oli­
wek są to najdłużej żyją­
ce drzewa w Europie. 

POPRAWIACZE ARCYDZIEI. 
Wydawcy literatury pięk­

nej przeznaczonej dla mło­
dzieży w Stanach Zjedno­
czonych dokonują arbitral­
nych skreśleń setek wier­
szy w tekstach takich dzieł 
jak np. „Ham!et" ezy „Ro­
meo I Julia" Szekspira. 
Nie są to przypadki 0_9-
osobnione. Cenzura wydaw-
nictw szkolnych w USA 
objęła w ub. roku również 
takie utwory jak „Czerwo­
ny Kapturek" czy „Grona 

gniewu" Johna Steinbecka, 
a nawet „Dziennik Anny 
Frank". 

W stanie Wirginia doszło 
do drastycznego zamachu 
na podstawowy dokument 
amerykańskiej demokracji 
- ,.Deklarację niepodleg­
łości" (rocznica jej uchwa­
lenia jest świętem narodo­
wym Stanów). W jej wer­
sji wydanej na użytek 
szkół usunięto słowo „nie­
zbywalny" . 

TANIE DANIE 

fasola na zimno 
Ugotować "1 kg fason. Do­

dać pokrojone, ugotowane: 
marchewkę, pietruszkę, seler, 

pół główki małej, czerwonej kapusty. Zalać kilkoma łyż­
kami oleju zmieszanymi z 
łyżką musztardy, posolić, wy­
mieszać, wstawić na 2-3 go­
dziny do lodówki. 
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nie mogła już odmówić, a idąc za radą ojca nie dała się dłużej prosić i wspart a o ramię Alvara pozwoliła, żeby on zaprowadził ją do fortepianu, przy którym usiadła z wdziękiem i elegancją osoby koncertującej zawodowo. 
Dookoła fortepianu · kłębił się już tłum ciekawskich, z drżeniem !!erca oczekujących na upragnione widowisko. Młodzieńcy chcieli poznać, czy rzeczywiście głos tej kobiety dorównuje jej nadzwyczaj­nej urodzie, czy czarodziejK.a też okaże się syreną; dziewczęta ocze­kiwały, że przynajmniej w tej dziedzinie ich groźna rywalka po­niesie straszliwą kl~skę i już próbowały porównywać Elwirę do le­gendarnego pawia, który skarżył się J·unonie, że będąc .najpiękniej­szym z ptaków, potrafi jedynie przenikliwie i żałośnie krzyczeć. 
Okoliczności byly szczególne i niezwykle; dziewczyna znalazła się w tak ciężkim położeniu jak primadonna, która poprzed:aona wiel­kim rozgłosem występuje przed wymagającą i wyrobioną publicz­nością. Dookoła zapadla głęboka cisza, wszyscy wstrzymali oddech, przechodząc można było usłyszeć bicie serc gości niecierpliwie "Cze­kujących na występ. Alvaro chociaż znał już wybornie głos dziew­czyny i jej umiejętności, stale okazywał wzruszenie i niepokój. El­wirę zaś niewiele obchodziło to, czy zaśpiewa dobrze, czy źle; chcia­łaby na\\·et uchod zić za najbrzydszą, całkowicie pozbawioną wdzię­ków i najgłupszą z panien obecnych na przyjęciu, i żeby po wy­stępie wszyscy zlekceważyli ją oraz zostawili w spokoj u. Można by więc rzec, że straszne byJ.o to przeczucie. Ale ElwiP'.:1'. kochalą Alvara, a \\ dzięczna za subtelny upór, z jakim wiedziony troską i entuz­jazmem starał się, aby w oczach tego wspaniałego towarzystwa ucho­dziła za wzór urody i talentu, chciała zaśpiewać najlepiej, jak tyl­ko potrafila, żeby zadowolić swego wielbiciela i nie zaprzeczyć po­chlebnym sądom, które ciągle rozgłaszał. El\.virze bardziej zależało na sukcesie Al vara niż na własnym po\vodzeni u. 

Gdy- tylko usiadła przy fortepianie,„ a jej delikatne i giętkie pal­ce pomknęły po klawiaturze wykonując kilka prostych akordów, dziewczyna poczuła się jak odmieniona, pokazując zdumionym wi­dzom nową i oryginalną formę swe j urody. Twarz, która zazwyczaj Wyrażała skromność, szczerość i niewinność, zapłonęła niezwykłym blaskiem. Zadziwiająco jędrny biust wznos'il się wysoko i maje­statycznie. Dotychczas nieruchome oczy ożywiły się pełne zapału i Powagi. Łono·, które dotąd miarowo falowało jak- jezioro w spokoj­ną, księżycową noc, zaczęlo dyszeć jak wzburzony ocean. Wydłużyła się szyja dziewczyny, biała i smukła jak u łabędzia g?towego d·o Odśpiewania cudownej pieśni. Jaśniejący na czole Elwiry odblask natchnienia zmienił ją w kapłankę pjękna, w natchnioną wykonaw­czynię niebiaf1skiej dźwięczności. Poczuła się jak królowa na tronie, który sama sobie wyobrażała; siedziała jak Kaliope na świętym trójnogu, zniewalając wszystkich cudownie harmonijnymi dźwięka­tni. Przezwyciężając trudności ciqżkiej sytuacji, w jakiej się zna­~azla. potrafiła czerpać natchnienie i zachętę z własnych niepoko­Jów i serdecznych tęsknot. Na usta dziewczyny spłynęły najskrytsze skargi, a głos, który odważnie wydobyła. zawibrował tak oryginal­nie i zachwycająco, zabrzmiał tonami czystymi i dźwi~cznymi, ~rzeniknięiymi subtelną melancholią, że niejedna łza ściekła po po­hczkach bywalców te j świątyni uciechy, uśmieszków i swaworn 
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Ostateczrui.e okaże się, że tacy zgodni przyjaciele myślą identycz. nie, pragną tego samego, zanudzają się wzajemnie i niczego nie mając sobie do przekazania prócz uroczystego „amen", są zmusze­ni pogrążyć się w ciszy i spać naprzeciw siebie ; niezmącona to, wy­godna i. .. ospała przyjaźń! 
Ponadto sprzeczne usposobienie i poglądy zawsze są przyjaciołom bardziej użyteczne, gdyż wzajemnie zmieniają się i wspólkształtu­ją. Tak więc często pozytywizm i praktycyzm doktora Geralda tem­perował utopie czy zachwyty Alvara i odwrotnie. Z ust samego Alvara słyszeliśmy, w jakich okolicznościach poznał Elwirę i- jak zdołał ją przyprowadzić na wieczornicę, w której ciągle jeszcze uczestniczy. 

- Ojcze! - powiedziała młoda dama statecznemu mężczyznie. wsparłszy się na jego r amieniu, gdy razem wchodzili do westybulu, skąd podpatrujemy całą scenę. - Ojcze, zostańmy trQ":1ę w· tej sali, dopóki jeszcze jest pusta. Ach, mój Boże ! - powiedziała bolałym głosem, gdy tylko usiedli ńa kanapie. - Aż tu zabrnęłam, ja... biedna niewolnica, pośród lekkoduchów. bogaczy i szlachty! Ten luksus, te światła, te boldy, którymi mnie otoczono, są tak męczą­ce, że aż przyprawiają o zawrót głowy. Popelnilam przestępstwo, ukrywając się w tak świetnym towarzystwie, użyłam podstępu; oj­cze, wiem o tym, mam nawet wyrzuty sumienia... Gdyby te szla­chetne damy przypuszczały, że wśród nich bawi się i tańczy bied­na niewolnica, która uciekła swoim właścicielom... Niwolnica! -krzyknęła wstając. - Wydaje mi się, że wszyscy odczytają, wyryte 
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Można się do­
myślać, że otrzy­
manie przed woj­
ną pracy w ma­
jątku każdy uwa­
żał za szczęście. 
Dziś w samych 

_ Stawi kach jest 
poro pracodaw-

ców - konkuren­
tów, . jak choćby POM czy SKR, 
więc zatrudnienie się w Stacji Ho­
dowli Roślin chyba przestało być 

życiowym sukcesem. RYSZARD 
DROBEK, dyrektor SHR-u w Sta­
wiskach: - Pracuję w tym przed­
siębiorstwie ·od dwóch miesięcy, 

trudno mi więc ocenić socjologiczne 
zmiany. Zdążyłem się zorientować, 

że nie jesteśmy gorsi o<l innych 
firm działających w Stawiskach. 80 
proc. załogi mi'eszka w bildynkach 
zakładowych. W komisji mieszka­
niowej leżą tylko cztery podania o 

przydział mieszkań i zostaną w 
najbliższym czasie pozytywnie za­
łatwione. Planujemy budowę dwóch 
budynków mieszkalnych na 12 r<>­
dziin. Mamy dużo rencistów, którzy, 
zgodnie z układem zbiorowym, ma­
ją prawo po przejściu na emerytu­
rę mieszkać w budynkach zakłado­
wych. Wszędzie jest ogrzewanie e­
tażowe (rodzaj centralnego) i ciepła 

I woda. Wątpię, czy były takie udo­
godnienia, kiedy rządził tu właści-

Funkcjonowanie 
handlu w mieście 

i gminie ocenili 
radni MGRN-u na 
VIII sesji. Siłę 

naby-.vczą miesz­
kali.ców miasta i 
okolic oceniono 
na ponad 23 mi­
liardy złotych -

tyle wyniosły przychody w br. Czy 
było na co wydać pieniądze? Zao­
patrzenie w artykuły spożywcze zo­
stało ocenione w wystąpieniu na­
czelnika jako dobre. Ale w niektó-

ciel, Kis ielnicki. Nie jesteśmy kon­
kurencyjni w placach. Srednia w 
naszym zakladLie wynosi 16 452 zło­
te, i to już z wliczeniem premii. 
Gospodarujemy na glebach V-VI 
klasy. Plony mamy niezłe, ale trud­
no w takich warunkach glebowych. 
osiągać wielkie zyski. Stać nas jed­
nak na zapewnienie wypoczynku 
pracownikom. Z wyjazdów zorgalili­
zowanych korzystają głównie dzieci. 
W wakacje 15 wyjechało na kolo­
nie do Zagórza i Jantaru, a dwoje 
było w Czechosłowacji. Ciągle nie 
ma tradycji korzystania z wczasów 
przez pracowników, fundujemy więc 
wyjazdy turystyczne po 370 złotych 
za dobę. Do najpilniejszych udogod­
nień socjalnych zaliczam urucho­
mienie stołówki, która dotychczas 
pracowała tylko w czasie nasilenia 
robót polowych. Szkoda tylko, że 

przepisy nie pozwalają na korzy­
stanie z uboju naszej hodowli trzo-
dy. Denerwuje też nie wykorzysta­

ny staw, położony w środku zakła­

dowego dziedzińca. \VZIR, który jest 

jego właścicielem, chciałby się go 

pozbyć, ale za oczyszczenie trzeba 

zapłacić 10 milionów złotych. Chy­

ba za drogie byłyby ryby z tego 

stawu. 

- __ , 

rych asortymentach widoczne są 

braki. Za mało jest masła świeżego ; 

stanowi ono tylko 50 proc. dostaw 
do sklepów, reszta to masło chłod­
nicze. Mniejsze o 20 proc. są do­
stawy ryb. Z artykułów gospodar­
stwa domowego i wyposażenia 

mieszkań odczuwalny jest brak 

proszków do prania i niektórych 

typów mebli. Nadal obowiązuje re­
glamentacja na poszukiwane towa- . 

ry przemysłowe; aż 30-50 proc. do-

staw chłodziarek, pralek i robotów 
kuchennych jest przeznaczonych dla 
MM. Niepokojące są problemy z 
zakupem węgla. Zapasy w składzie 

opałowym wynoszą ledwie 19 proc. 
ubiegłorocznych. Ppcieszające jest 
to, że nie został wykonany plan 
sprzedaży alkoholu. Szefom organi­
zacji handlowych, a zwłaszcza PSS 
„Społem", sen z powiek będzie spę­
dzać funkcjonowanie zakładów pro­
dukujących podstawowe artykuły 

żywnościowe. Pilna jest rozbudowa 
piekarni. Wyroby z nowej masarni 
ciągle nie mogą uzyskać uznan.ia 
mieszkańców miast. Szkoli się 30 
przyszłych masarzy, którzy mury 
szkoły opuszczą dopiero za 2-3 la­
ta. Ra<lni zaproponowali wprowa­
dzenie sprzedaży mięsa i wędlin 

od rana oraz dodatkowe dostawy 
po południu. Wyznacznikiem aktyw­
ności handlowców są towary zdo­
bywane poza przydziałem. PSS w 
br. sprowadził na takich warun­
kach artykuły wartości 55 milionów 
złotych. Były wśród nich tkaniny I 
wykładziny podlogowe, słodycze, o­
woce. Gminna Spółdzielnia poza 

' 

rozdzielnikiem kupiła za 5,6 milio­
na, a \.VPffW - za 68 milionów zło-
tych. · 

W ciągu najbliższych pięciu lat 
sieć handlowa niewiele się zmieni. 
Nadal będzie brakowało pomiesz­
czeń i nie ma na razie nadz.dei na 
uruchomienie firmowych placówek 
„Polleny" ,_ „Hortexu" czy „Herbap0_ 

lu". Prawdopodobnie swoje placów­
ki w mieście uruchomi Przedsię­
biorstwo Hurtu Spożywczego. Po lik­
wi<:łacji sklepu - w budynku Domu 
Kultury - w tym rejonie Zambro. 
wa nie bę<lzie magazynów z arty­
~ułaąll przemysłowymi. Radni 
stwierdzili, że organizacje handlowe 
powinny budować s-woje placówki 
w najbliższej okolicy powstające­

go dworca PKS-u. Zastanawiali się 

też, czy nie ma możliwości posta­
wienia nowego, przestronnego domu 
towarowego. Uznali, że należy roz. 
począć rozbudowę piekarni. Z przy­
krośdą orzekli, że nadal często spo­
tykanym obrazkiem w życiu handlu 
jest sprzedaż -protekcyjna, i to na 
oczach klientów. 
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Przed rokiem, 
kiedy była orga­
nizowana filia 
grajewskiej Szko­
ły Muzycznej, wie­
lu obiecało po­
moc. Czy nadal 
czujecie się oto­
czeni troskliwą o:­
pieką? JOANNA 

i EDWARD SZABATOWIE, nauczy­
ciele w Filii Szkoły Muzycznej: -
Jesteśmy sublokatorami w szkole, 

więc musimy dostosować się do sta­

wianych nam warunków. U czy my 

na dwie zmiany w salach, które w 

godzinach przedpołudniowych są 

klasami lekcyjnymi. W pięciu mą­

my ustawione pianina, ale bar dzo 

pilne jest ohvarcie jeszcze j ednej 

takiej sali. Na każde zaj~cia trzeba 

nosić instrumenty, pu1pity, lustra. 
W takich warunkach trudno o pra. 
wid1owe funkcjonowanie. Musimy u­
zyskać własne, wyciszone pomie. 
szczenie, gdzie można by zainstalo­
w-ać urządzenia radiofoniczne. Na 
dzisiaj zaplanowaliśmy zawieszanie 
karniszów do zasł0tI1; przydzielony 
nam gabinet lekarski trzeba jakoś 

przystosować do nowych funkcji. 
Dzięki łączeniu zawodów i rodzin 
udało się sprowadzić pięciu muzy. 
k6w uczących -gry na skrzypcach, 
trąbce, klarnecie, saksofonie i for­
tepianie. Mamy też (z czego bardzo 
się cieszymy) nauczyciela rytmiki. 
Takich specjalistów brakuje w 
wielu większych miastach. Do na­
szej Szkoły uczęszcza 60 uczniów, 
choć chętnych było o wiele więcej. 

Wybraliśmy tylko najlepszych. 
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na moim czole czarnymi literami, to straszne słowo... U~iek:ajmy 

stąd, ojcze, uciekajmy! Zapewne drwią sobie ze mnie, duszę się w 

tej atmosferze ... uciekajmy. ~ / 
Blada i zdyszana dziewczyna po każdym zdaniu niespokojnie 

rozgląda się dookoła i ściskała ramię ojca, powtarzając ciągle z 
wielkim zniecierpliwieniem: - Chodźmy, ojcze, uciekajmy stąd. 

- Uspokój swe serce, córko ... - powiedział Miguel, usiłując ją 

uciszyć. - Tu nikt nawet nie podejrzewa, kim jesteś. Jak mogliby 

przypuszczać, że jesteś biedną nie\\'Olnicą, jeśli z tylu pięknych i 

szlachetnych pań żadna nie góruje nad tobą ani urodą, ani wdzię­

kiem, ani zaletami ducha? 
- Tym gorzej, ojcze; jestem obiektem powszechnego zaintereso­

wania, a te wszystkie badawcze spojrzenia, zewsząd skierowane na 

moją skromną osobę, wzbudzają we mnie ciągły lęk: chciałabym, 

żeby, ziemia rozstąpiła się i pochłonęra mnie. 
- Porzuć te myśli; ten twój strach i nieśmiałość mogłoby nas 

jeszcze zgubić, gdybyśmy się przypadkowo znaleźli w jakichś praw­

dziwych opałach ... Ostentacyjnie pokazuj wszystkie swoje wdzięki 

i umiejętności, tańcz, śpiewaj, rozmawiając demonstruj radość i za­

dowolenie, a wówczas zamiast przypuszczać, że jesteś niewolnicą, 

pomyśl sobie, że jesteś jakąś księżniczką. Zdobądź się na odwagę, 

córciu, przynajmniej dzisiaj, gdy pierwszy i jednocześnie ostatni 

raz znajdujemy się w takich tarapatach, bo przecież nie możemy 

dłużej pozgstawać w tym kraju, gdzie zaczynamy wzbudzać podej­

rzenia. 
- To prawda, ojcze! Cóż za los! - odparła dziewczyna smutno 

potakując. - Jesteśmy więc skazani na ustawiczną tułaczkę z kra­

ju do kraju, na życie w ukryciu, na ciągły strach, jakby niebo na­

p:ętnowało nas jakimś przekleństwem. Ach, wyjazd to oios w sa­

mo serce... Nie wiem, jaki czar przywiązał· mnie do tego miejsca. 

A tymczasem będę zmuszona powiedzieć „żegnaj" temu krajowi, 

gdzie cieszyłam się życiem przez parę dni spokojnych i przyjem­

nych! Ach! Mój Boże ! Kto wie, czy nie lepiej byłoby, cierpią" jak 

niewolnica ... 
W tej właśnie chwili do westybulu wszedł Alvaro; · rozglądał się 

uważnie wokół jak ktoś, kto kogoś szuka. 
- Gdzie się mogą podziewać - szeptał - czy przez roztargnie­

nie lub dla żartu nie odeszli sobie? Och, nie; na szczęście są tam! 

- krzyknął radośnie spostrzegłszy dwie osoby, które jeszcze przed 

chwilą rozmawiały ze sobą. - Dona Elwira, szanowny panie, jest 

zbyt skromna; ukrywa si~ po kątach zamiast błyszczeć w salonie. 

gdzie wszyscy wzdychają do jej widoku ... Zostawmy to wstydliwym 

i więdnącym fiołkom. Róża w pełnym świetle powinna roztaczać 

wszystkim swoje wdzięki. 
- Proszę mi wybaczyć - szepnęla Isaura - ale taka biedna 

dzie'h·czyna jak ja, wychowana w wiejskiej głuszy, nie przyzwycza­

jona do tych przyjęć, czuje się zagubiona i skrępowana. 

- Och, nie ... Przypuszczam, że musi się pani przyzwyczaić. 
,.Swzatla, splendor, szyk, perfumy tworzą atmosferę, w której po­

winno błyszczeć piękno, które Bóg stworzyl po to, 11b1,1 je · ogladi:tć 

i podziwiać.'' 
Szukałem pani na prośbę kilku kawalerów, którzy zostali już 

pani wielbicielami. Jest tu w zwyczaju, że panie, aby przerwać jed:.. 
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nostajność walców i kadryli, cieszą nasze uszy jakąś piosenką czy 

melodią. Kilka osób, którym powiedziałem, proszę mi wybaczyć, ale 

zapał zawsze rodzi niedyskrecję, że posiada pani przepiękny glos 

i mistrzowsko potrafi śpiewać, gorąco pragnie panią usłyszeć. 

- Ja? Panie Alvaro ... Ja miałabym śpiewać na tak wspaniałym 

przyjęciu?! Proszę, niech pan zwolni mnie z tego egzaminu. Mówię 

to w pańskim, dobrze pojętym interesie; śpiewam źle czuję się 

bardzo skrępo\vana i jestem pewna, że uroczyście obleję. Oboje 

oszczędźmy. sobie tego wstydu. 

- Proszę mi wierzyć, że takich wymówek nie mogę przyjąć, bO 

już s1yszalem pani śpiew. Panno Elwiro, jeśli nie byłbym przek<>" 

nany, że śpiewa pani cudo\vnie, nie naraziłabym pani na klęsk~ 

Kto śpiewa tak, jak pani, nie- powinien odczuwać żadnego skre· 

powania, a ja ze swej strony usilnie błagam, żeby zaśpiewała pani 
tylko tę śliczną pfosenkę niewolnicy, którą kiedyś słyszałem, a za· 
pewniam, że słuchacze będą zachwyceni. 

- Dlaczego nie może być inna? Ta wzbudza we mnie 
smutne wspomnienia . 

- I może właśnie dlatego brzmi tak pięknie. . 
„Ach, biada· mil - westchnęła w głębi duszy Elwira. Właśnie 

ci, któtzy mnie najbardziej kochają, bezwiednie stają się moimi ka• 

tamil" ' 
Elwira za wszelką cerfę pragnęła uniknąć występowania; w tY1! 

przypadku śpiewanie stanowiło dla niej największe poświęcenie. Al 
fi 
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pol{OŃCZENIE ZE STR. 2 miści twierdzą, że prZYCZyny klęski -

urodzaju ziemniaczanych bulw 5 sprintem przez boiska wszystkich szkołach w gminie, tkwią w zachwianej relacji do cen : 
wed pczniki są, brakuje jedynie t.ek- zboża. Ponoć nie byłoby problemu, : 1V jedenastej kolejce rozgrywek kiasy p~ r" z'ródłowych do nauki języka gdypy zachowano proporcję 1:4, a : okręgowej seniorów nte zanotowano toW • ó · · · k b · • niespodzianek. Oltmpta Prostyń zremt-

l. Unta 
2. Sokół 

I I 11:1 
' ' JJ:l9 I ·4 16:14 5 

1 
kiego w klasie smeJ. me Ja o ecme - w przybliżeniu :: aowata z Sokoiem Grudusk 2:2, a ŁKS P0~iestetY, o prawdziwej gimna~t~- - 1:3,5. S Błękitnymi 1:1. w pozostałych meczach 

J. SmoLntkt 
4. Ziemovtt ' 3 1:17 

Grupa B ie może być mowy, w grmme * Masz żwir, możesz mieć asfalt. : wygrali gospodarze: ZWAR - Mako- 1.. ŁKS 1 , 14 37: 11 ~ nrna ani 3'ednej sali gimnasty- Na tej zasadzie RDP z, Bielska Pod- --· wianka 3:o, Olimpia Zambrów - start „. R··ch 1 14 35:12 e 2:0, Mazovi a - Ostrovta 2:0, Bug "' ... n1 . laskiego, kórzystający z gminnych : Ru.eh 2:0, Grom - Płońsk 5:2. 1. Olimpia ' 9 19:11 c~~TKI. Tu nieco optym~styczniej żwirowni, wyasfaltował kilka dróg S • ~: i~~I ~ ~ 1~~~~ · 51·p przyszłość oświaty Je- we wsi. Natomiast mieszkańcy Ru- : Natomiast w k'asie o1(rogowej ;un•o- 1. warmta ' o 3:35 YsuJe -c • tek za p1·en1·ądze 'z funduszu w1·e3· - „: • " • r w tym roku mają zostać za- rów ŁKS wygrał z Blękttnymt 2:0, W grupie B dwie zaLegle kolejki ro-szc~e fundamenty pod budynek szko- skiego kupili płytki i w czynie spo- : zw AR zremisował z Makowiankq o:o, a zegrane zostaną wtosnq przyszłego roku. Janw Rutkach. StoJ·ą 3·uż domy na- łecznym układają chodnik wzdłuż $ OUmpia zambrów pol(onaia star a:4. • IY ul" Dł · · "T t · t b d "" • W ubteglq niedzielę (27 paźdzte,-ntka) zyciela, byłoby dobrze, gdyby pe- icy ugieJ. __.„a omias u owana C rozegrano pterwszq rundę eliminacji 

d
ucgodZY mogli w nich zamieszkać, od lat w czynie społecznym droga : 13 października zakoiiczyla rozgrywki Pucharu PoLskt. smolntki przegrały z a 

1 
, . b d ł, Rutki-Czochanie wymaga utwardze- : B-klasa seniorów. Kolejność przedsta- LZS-em Ławsk 0:3, a ŁKS 11 wygraŁ w zanim za tonczy się u owa g ow- nia, przekracza to . 3.ednak mo~i;wo- S wta się następujqco: zambrowte z „Merq-Blonie" 2:1. w dru-ego budynku szkoły. , f' ~ • l. Unia Ci echanowiec ł a 21:15 giej rundzie, która rozegrana zostant e n« Zeby szczęścia nie było za S<..~ lnansowe mieszkańców wsi : z. ztemovtt Nowogród 6 B 27:18 ·w niedztelę <3 itstopada), zmierzq się ~ przy niej położonych. Pod adresem : J. Smolntkt Stawiski. f I 14:15 LZS Ławsk z Ortem Kolno, ŁKS II z wiele, Kuratori?m cofnęło obiecany wojewody łomżyńskiego skierowane 5 4. SokóŁ Sokoly • • z 13:34 warmtq Grajewo, oraz zwycięzca meczu Przydział na osinobus. Trzeba nadal zostało pismo z prośbą 0 pomoc. : • PGKtM Grajewo - ztemovit Nowog-ć SKR OWI

. za dowóz dz·ec· / ród ze Spartq Szepietowo. Natomiast laci - 4 
1 1 po * M1·npło ponad 20 lat od me11·0- =. P h d · · ~ Zakończyly również rozgrywki obłe zwycięzca meczu Sokói Sokoly .- Uni a gOO złotyc za go z1nę, w ciągu roku racji bagna Wizna. Brak dobrej : grupy trampkarzy. w grupte A m ts- Ciechanowiec, w zwtqzku z wycofa-daje to sumę ok. 2,5 miliona złotych. konserwacji spowodował dewastacJ·P 5 trzostwo ;esient wywalczyli ptikarze z niem stę z tych rozgrywek Wtssy Źd · "k t ł k -c Ciechanowca, a w grupi e B - ŁKS-u. Szczuczyn, awansuje do dalszych gier ł 20 pa z1ern1 a zos a zam nię- urządzeń wodnych. Czy konieczna 5 oto tabele: bez waLkt. 

Kolegium Rejonowe ds. Wykroczeń przy Naczelniku Miasta 1 Gminy w Zam­browie w postępowaniu zwyczajnym ukarało prawomocnym orzeczen iem z art. 4.3 ust. 3 ustawy z dnia 26.10.1982 r. o wychowaniu w trzeźwości i przeciwdzia­
łaniu alkoholizmowi ob. Zdzi.sława Tymi.ńskiego, s. Jana, ur. 30.lJ.1951 r., zam . w Czyżewie osadzie, karą zasadniczą grzywny w w ys. 30 ooo zł, jako karę do­datkową orzekło podanie treści orzeczenia do publicznej wiadomości w tyg. „Kontakty" na koszt obwinionego, obciążyło kosztami postępowania w wys. 150 zł za to, że wymieniony w dniu 26.07.85 r. w godz. 16.00-21.00 w Czyżewie Osa­dzi'e w Klubie Rolnika, będąc w stanie pod wpływem alkoholu, wspólnie ze Sławomirem Krysińskim spożywał wódkę przyniesioną z zewnątrz. K-456 
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Wprawdzie termin prenumeraty na rok 1986 (a 
także na I kwartał i półrocze) upływa 10 listopada, 
zdecyduj już dziś i zgłoś się do najbliższego ur2ędu 
pocztowego, doręczyciela lub . oddziału Przedsiębior­
stwa Upowszechniania Prasy i Książki, aby doko­
nać przed pła ty. Bądź szybszy od swoich kłopotów, 
w kiosku może „Kontaktów" zabraknąć. 

Jak już informowaliśmy, czynimy starania, aby 
po zakończeniu druku (w kwietniu przyszłego roku) 
powieści „Niewolnica Isaura" przedstawić dalsze 
losy jej bohaterów. 

Prócz tego - jak zwykle - znajdziecie 
taktach" interesujące reportaże, ciekawą 
stykę, stałe rubryki. 

w „Kon­
publicy-

\ 

Cena prenumeraty: kwartalnie - 195 zł, półrocz­
nie - 390 zł, rocznie - 780 zł. Mieszkańcy Łom­
żyńskiego mogą zaprenumerować nasz tygodnik tak-
że w najbliższym kiosku „Ruchu". ' 
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-l!I -• -• ------... --------• • ------------------------------------------------• • --11.05 ~ -CZWARTEK ll PAŻDZIERNIKA : PRuGRAM l : lli.30 „O rnnie, o tobie, o nas'' o raz film „Był sob1e czJowiek 0
• 17.30 „Radar" - : w~łskowy magazyn filmowy Hl.OO „Cza_s wilkołaka" - Iilm dokument. 18.30 „Son- : d.a • 19.00 Dooranoc. 19.10 „Dom rodzmny". 19.30 Dziennik. 20.1~ „Sędzia Julien : tontanes" - film franc. 22.10 „ Interstudio". : l'JtOGRAM 11 · : 17.00 „Zycie od kuchni". 17.30 „Zbliżenia" - to i owo o filąue. 18.00 „Zat rzymane : w kadrze". 18.30 Program lokalny. 19.00 „Tylko dla panów". 19.30 Dziennik. 20.15 : „Salon muz) czny" - „Polski przemysł muzyczny". :1.1 .00 „Ekonom.la na co dzień" . : 

i1.45 „Jezioro osobliwości" - film polski. : PIĄTEK 1 LISTOPADA : l'ROGRAM I : 9:00 _Dla mlod~ch widzów : „Dlaczego n.ie mogę być grzeczny" - film NRD. 10.35 : „P1eśn jutrzenki" - franc . !ilm muzyczny. 11.30 „Przemijanie" - film dokument. : 11.50 ,,z illmoteki 40- lecia" - Portrety. 12.4.5 Przyrodnicze opowieści w. P u chal- • kiego, 13.05 „Lęki" . 13.35 „Mój laureat" - finał plebiscytu telewidzów. 14.20 „Ma- : 

Kolegium Rejonowe ds. Wykrocze1'1 przy Naczelniku Miasta 1 Gminy w Zambrowie w postępowaniu zwyczajnym ukarało prawomocnym orzeczeniem z art. 51 § 2 kw. ob. Sławomira Krysińskiego, s. Władysława, ur. 12.10.1.958 r., zam. Czyżew Osada , ul. Zarzecze 2/2, karą zasadniczą grzywny w wys. 40 ooo zł, jako karę dodatkową orzekło: podanie tre~ci orzeczenia do publicznej wia­
domości w tyg. „Kontakty" na koszt obwinionego, obciążyło kosztami postępo­wani a w wys. 150 zł za to, że: 1) w dniu 26.07.85 r. w godz. 16.3(}-21.00 w C zy-
żewie Osadzie w Klubie Rolnika, będąc pod wpływem alkoholu, w spólnie ze 
Zdzisławem Tymińskim spożywał wódkę przyniesioną przez siebie. 2) W miej­scu i czasie jak w pkt. 1 będąc pod wpływem alkoholu, donośnym głosem wy­
powiadał słowa wulgarne w obecności innych ÓSób. Czynei;n swoim zakłócil spokó j i porządek w miejscu publicznym. 

K-45'7 

Kolegium Rejonowe ds. WykroczęA przy Naczelnlku Mlasta 1 Gminy w Zam­browie w postępowaniu zwyczajnym ukarało prawomocnym orzeczeniem z art. 59 ust. 1 pkt. 1 ustawy z dnia 24.10.1974 r. - p rawo blldowlane - w związku z art. 5 ob . .Piotra Jastrzębskiego, s. Kazimierza, ur. 6.01.1957 r., zam. Pieilkl Sobótki, karą zasadniczą grzywny w wys. 40 ooo zł, jako karę dodatkową o­
rzekło podanie treści orzeczenia do publicznej wiadomości w tyg. „Kontakty" na koszt obwinionego, obciążyło kosztami postE:powanla w wys. lSil zł za to, te budując budynek inwentarsko-skladowy u innej osoby odstąpił samowolnie od d<>kumentacji technicznej 1 wykonał roboty budowlane naruszając art. 5 prawa budowlanego, gdyż w zasadniczy sposób zmienił układ konstrukcyjny i wymiary obiektu. Nie prowadził dziennika budowy. 

K-458 

Kolegium Rejonowe ds. Wykroczeń przv Naczelniku Miasta l Gminy w Zam­browie w postępowaniu przyśpieszonym ukarało prawomocnym orzeczeniem z 
art. 51 § 2 kw ob. Jarosława Wądołowskiego, s. Henryka, ur. 6.07.1962 r., zam. Chlebiotki Nowe 31, karą zasadniczą ~rzywny w wys. 50 ooo zł, jakó karę 
dodatkową orzekło podanie treści orzeczenia do publicznej wiadomości w tyg. „Kontakty" na koszt obwinionego, obciążyło kosztami postępowanla w wys. 150 zł za to, że w dn. 9.09.1985 r . o godz. 19.45 w Zambrowie na ul. B. Poded­wornego. w restauracji„Mazur", będąc po użyciu alkoholu i działając z pobu­d ek _chuhgańskich, zakłócił spokój i porządek publiczny w ten sposób, że za­
czepiał konsumentów, szarpał za ubranie oraz bił po twarzach. 

K-459 

Kol_egtum Rejonowe ds. Wykroczeń p rzy Naczelniku Miasta 1 Gminy w Zam­browie w postępowaniu przyśpieszonym ukarało prawomocnym orzeczeniem z art. 51 § 2 kw. ob. Stanisława S zczepaniaka, s. Mariana, ur. 27.03.1954 r., za'm. Zambrów, ul. Ale j a Wojska Polskiego 58/41, karą zasadnlczą grzywny w wys. 
4-0 ooo zł, jako karę dodatkową orzekło podanle treści orzeczenia do p ublicznej wladom~ci w tyg. „ Kontakty:• na koszt obwinionego, obciążyło kosztami po­
stępowania w wys. 150 zł za to, te. w dniu 9.09.85 r. około . godz. 17.40 w Zam­browie, ul. Białostocka, w pijalni piwa zakłócił porządek publiczny w ten spo­sób, że bę.dąc w stanie po użyciu alkoholu 1 działając z pobudek chuligańskich używał sl ow wulgarnych..-oraz rzucił kuflem w ścianę pi·jrunl.. 

e~1wy - wyspy koralowe" - rep. 15.10 „Poczet posłów polskich XX wieku". 15. 40 S „latarzy" - .fil~ dol:tum. 16.05 W starym kinie : „Granica" - !lim polski. 17.35 • ,Za bramą wielkiej ciszy" - film dokument. 18.00 „J esienny koncert". 19.00 Wie- : my~a. H.~ Drt~~k. ~.oo •• ~~~~~ ~o~d~· - film ~e~. n.u R~H~i.~----~-------------------------------------------------K---~--~ ortepianowy E. Pobłockiej. 22.00 „Listy do Mileny" - spektakl. lłOGRAM li : i;.os Nekropolie polskie - Cmentarz Sląski. 15.25 Dla d zieci: „Podróże na sze- : 0 oś~i 16 mm". 16.25 Nekropolie polskie - Cmentarz Rakowicki. 16.50 „Rozmy- : an~a' - _program poetycki. 17.0S „Sekrety Mony Lizy". 17.55 „ Album dziecięcy" : film animowany. 18.20 Kalejdoskop filmowy „Kino-Oko". 19.05 „Ciemne ścieżki" : 
J. Iwaszkiewicz. 19.30 Dziennik. 20.00 Festiwal M uzyki - Lańcut 85. 21.40 .• za- : ~iik0aTIA<:a spara Hausera" - !ilm 'RFN. 23.30 „Oto" - film poetycki. : 

2 LISTOPADA : ROGRAM I : 
9.0o „Sobótka" oraz !ilm „Domek na prerii". 10.40 „Co się dzieje?" 11.00 „Bariery". : 1.30 „Na krawędzi słowa". 11.50 TV Lista Przebojów. 12.05 „Rodowody pokolenia" : 

,
30
Ludz1e z. Woli. 12.~0 „Siedem ante n " . 13.30 „Za kierownicą". 14.00 Konto „M". : · .„Jędrusie" - WOJSkowy film dokument. 15.05 Teatr TV: M. Bułhakow - .,Dni : ~u;0b18now••. 16 oo „Kram" - magazyn konsumenta. 17.20 Losowanie Dużego Lotka. : · tud10 Sport - I liga piłki nożnej . 18.20 „Taj emnej magli czar". 19.00 Dobra- : noc. ~9 .l~ „Z kamerą wśród zwierząt". 19.30 Dziennik. 20.00 „Trąd w Pałacu • PrawLedhwości" _ film włoski. 21.40 „Czas" - magazyn publ. 12.40 Wiadomości : po~towe. 22.50 „Prolog z demonami" - widowisko. 23 .25 „Swiadectwo dojrzałości" : illm RFN : ROGRAM i1 : 

ogłoszenia drobne 
ZAGUBIONO prawo jazdy k.at. ABT, nr 
12031/82. Andrzej S truczyński, ł:.om.ża, 
Turlejskiego 5/45. 

K-6355 

ZAGUBIONO prawo j azdy kat. A.BCDE. 
nr 3375/73. Leon Turkowicz, Lomż.a, 
Reymonta 3(14. 

K-6369 

ZAGUBIONO prawo jazdy kat. CBAT, 
nr 9020/79. Wojciech Kosel, Lomża, 
Swierczewskiego 31/8. 

K-6361 
ZAGUB IONO prawo j a zdy kat. ABCDE 
nr 0560/85. Piotr ,Biały, Drewnowo Kona~ 
rze 12, gm. Bogu ty. 

IS.oo Sobota w Dwójce, w niej m.in.: „Wideoteka"; „W pos zukiwaniu zaginio- : nych śladów" ; „Spektrum". 19.30 Dziennik (dla niesłyszących). 10.00 „Mos kiewskie : 
2 1~~z0Bry". 20.40 Filharmonia Dwójki. 21.30 Zanna Biczewska śpiewa Okudżaw~. 5 ~18~u~~~j~~wJ>:iawRoy:>zj!rzdd.y Lkuabty.T K·r„~ Nl. E " urmistrz Casterbridge" - serl~ ang. • u.A.< ·DZIELA 3 LISTOPADA : a, gm. Miastkowo. 
ROGRAM I : K-6363 
:~oho" Teierfa

11
nek oraz film „Szaleństwa panny Ewy". 10.35 „Na ziemi i w gł~bi- • 

11 
- m hiszp. 11.05 ,,Muzea i galerie polskie" - Muzeum w Pszczynie. : Z AGUBIONO prawo jazdy kat. ABCDE ~5 !{'Gehenna" - polski !ilm archiwalny. 13.00 „Tam, gdzie rośnie wanilia" 13.50 : nr Ol-536/ 73. Wiesław Sawicki, Grabow~ oncert Zyczeń. 14.35 „Kraj za miastem". 15.05 Teatr dla Dzieci: „Na rozkaz 5 2.5, gm. Grabowo. ' ~~~.Paka.". 16.00 „Popołudnie z Pegazem" . 18.20 „Antena". 19.00 „Wieczorynka" - : K~&4 ') 1 nlLeszkańcy wielkich gór". 19.30 Dziennik. 20.00 „ Trapez" - fi!D;l TP. • SP 

R
·0
0
° „Pegaz". 21.45 „Sportowa niedziela". 22.45 Program rozrywkowy. : RZEDAM Zastawę 1100-p (1980). Lom-G.RAM u : ta, Bawełniana :14 (po Ul.OO). 

~~os Film dla nieąlyszących: „Trapez". 11.05 „Krok od przepaści" - fllm do- 5 K - 6365 
ent. 11.55 Niedzi~la w DwOjce ", w niej m .in.: „Rycerze l rabusie" - serial • ~}Ski; Kalejdoskop filmowy „Kino-Oko"; Słynne dzieła, słynni wykonawcy. 19.30 : ZAGUBIONO prawo jazdy kat. ABCDE, Od ennik (dla niesłyszących) 20.00 Studio Sport. %1.25 „Ja, Klaudiusz" - film ang. : nr 11886/82. Marian Walczyk, Lomia, pl. 0~1El). 22.25 Literatura na świecie: „ Umarli ze Spoon River". : Zegllckie.go 8/9. 

R 
DZIALEK ł LISTOPADA ': K~66 I OGRAM I : SPRZEDAM futro karakułowe (czarne). ,z~io Dll:! młodych widzów: „Encyklopedia 'I,'DC". 16.55 Dla młodych widzów: : Lomża, tel. 57-U. 

10 
erzyniec". 17.30 „Stawka wi~ksza nU tycie" - serial TP. 18.30 „Echa sta- : K-636'1 

~ów·• .' 19.00 Dobranoc. 19.10 „Laboratorium". 19.30 Dziennik. 10.15 Teatr TV: • ito zechow: „Wiśniowy sad". 5 SPRZEDAM gospodarstwo (1 ha) ze 
17 
~RAM n : sprzętem mech_anicznym, wieś Glełczyn ra' O „Savoir-vivre na cztery osoby 1 stół". 17.20 Dzień radziecki • w TP. li.OO Pro- • - 7 Jun od Lom:ty, dojazd autobusem ab lll lokalny. 19.30 Dziennik. 20.15 Oblicza polskiego kina: „Ocalić miasto" - film : MZK nr ł. Wiadomość: Loro.ta, tel. 'io~io Dzień radziecki w TP. 23.10 „Rosyjskie romanse„. E łl-75. Ro K S LISTOPADA : 

'lS GRAM l : la ·~ . Dla młodych widzów· „Akadem la Muzyczna". 16.55 „Cojak" - teleturniej „ .Do zieci. 17.30 „Gazeta rolnicza". 18.15 „Pok~chałem to morze" - rep. film.. 18.30 : ło tn. przy OlesińskieJ 5" - rep. film. 19.00 Dobranoc. 19.10 .,Klinika zdrowego : 2.
25WLeka" 19.30 Dziennik 20.15 „Oshln" - serial jap. 21.40 Program publicystyczny. : 

lt .• Dlaczego nie zapominam ... " : 170oGRAM n : 8.oQ O ~Te nieznośne dzieciaki w życiu l w filmie". l'l.30 „Magazyn motoryzacyjny" . : 9.~0 " odaj łapę" - „Psy północy". 18.30 Program lokalny. 19.00 „życie t styl". : a" Dziennik. 20.15 „Zdrowie dla wszystkich". 20.45 „Portret klasy". 21.15 .• Phanlya- : - film indyjski. „ 

• 

ZAGUBIONO prawo jazdy kat. 
nr 0037/79. Stanisław Dłużniewski. 
toria 52, gm. Mlastkowo. 

K-6369 

BAT, 
Czar-

K..Q'70 

ZAGUBIONO prawo jazdy kcit. ABCT, 
nr 7004/8() na nazwisko Waldemar Ka­
linowski,. za..m Wądołki Borowe, U-300 
Zambrów. 

p - 25112- 1 . 

Wyrazy głębokiego 
czucia 

współ-

RYSZARDOWI 
KOZŁOWSKIEMU 

dyrektorowi Oddz. Woj. „Gro­
mada" w Łomży 
z powodu zgonu 

TESCIA 
składają: 

dyrekcja i pracownicy 
hotelu „Polonez" w Łom­
ży. K-461 

·Wyrazy głębokiego 
czucia 

w spół-

Kol. ELEONORZE 
DĄBROWSKIEJ 

z powodu zgonu 
MATKI ~ 

składają: 
dyrekcja i 
nicy hotelu 
Łomży. 

współpraco w­
"Polonez" w 

K-462 

~ .......... „ ............. „. 
Wyrazy głębokiego współ­

czucia siostrze przełożonej 

ZOFII KOZŁOWSKIEJ 
• z powodu śmierci 

- OJCA 
składają pracownicy Przy. 
chodni Rejonowej nr 1 w 
Łomży. K-6368 

11 
KO N TAKTY 

1985-11 -03 
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Był kimś w rodzaju fran­
cuskiego kipera, czyli specja­
listy od gatunków i jakości 
win. Do obowiązków naszego 
zaprawczego, z racji braku 
szlachetniejszych trunków, 
należało określanie mocy, war­
tości t smaku okowity, produ­
kowanej masowo przy każ­

dym. najmniejszym nawet 
dworku magnackim. Zapraw­
czy często był również wyna­
lazc~ l producentem nowych 
gatunków. takich Jak DJ>. ll­
tewska żmijówka. za którą. 
poddany księcia Radziwiłła, 

niejaki Szelążek, otrzymał w 
nagrodę dworek i małą. wlo­
ske z czterdziestoma dusza­
mi. 

' I 

I 

Dyrekcja gadała - z fizoli 
co szkoły skończyli 
zasługą się wyróżnili 

będzie brała za biurko. 

Wzięli! 

Sekretarza w nuka, co za fizola 
bez .etatu robił - miesiąc cały 

\' 

Nawet zapłacili, umotywowali 
teraz już byli w klanie rodzinnym 
Córka pani Meli, dyrektorka bratowa 
Kadrowej siostrzenice - dwie 

zastępy kuzynów 

cala rodzinka ... 
Elity 

Ojca chrzestnego wybrali do świty [„.] 
Temu, co do nich należy . . 
10 procent więcej, naw et jak leży 
Paragraf 2000! 

Nota btogranczn a : Gusla z Rzeszowa (nazwisko 1 adres znane pod.­
redakcji). 

MAŁA ENCYKLOPEDIA., WIEDZY TAJEMNEJ I •• , ••• ;1~'-ł!~~~!!!!!·1~ ••• 

SIRNIVAS RAMANUJAN 
• (1887-1920) 

111111111~~····••111 
U Ull•~"~'llllll 

--
·~ 
~. 
111111111· 

N 
Cl 

(BEZ ATESTU) . 

żadnych sktep6w w k tóTych „ •• _. ._,„~1 .. ·r\ .'9· :.· .. ::-: ' ~. • • • • „ . • • • •• • •• 

k I I t y tko pozornie nic nie ma bo „. -. ···· ; : · :" · ·. :. : · ·: · ··. :· :·;.: se sua isty W gru.ncie r~eC~l/ zawsze' COŚ ::•::~.~ ~.':.~:;.: ·._:;:::::\ :· •• :;::\'.~.:.: 
. tam się zna1dzie, 11.a eo wy- • •• ··~ ~ ~·: · „ .. .: „ ... . „ 

Zapadał właśnie wczesny 
zmrok późnojesienny. gdy do 
namiotu. w którym ciągle je­
szcze leżałem związany ni­
czym baran ......:. merynos weł­
nisty. wniesiono łoże wojen­
ne typu UST-44. składające 
sie z czteręch kulawych nó­
żek i kilku. zbitych ze sobą. 
nieostruganych desek. Było 
wiec ono twarde niczym naj­
twardsza podłoga, wszelako 
takie właśnie na wojnie jest 
potrzebne. bowiem żołnierz 
winien meżnie walczyć z 
wrogiem. nie zaś wysypiać się 
w piernatach niczym zmursza­
ły starzec lub Podprukwiała 
panna. Mebel ów przynieśli 
drabowie z przybocznej straży 
sztabu armii i ustawiając go w samym środku glinianego 
klepiska. taką oto prowadzili 
ze I sobą dysput~ zajadłą: 

- Zaiste komuś u nas w 
sz;tabie mozgi odebrało! Za­
miast wziąć szpiega na męki , 
piekielne, przypalani~ ogniem 
bądź polewanie smołą rozto­
pioną. ladacznice mu dają do 
miłosnego wykorzystania ! 

- I to jak słychać za da­
' • 1 remi Ludzie! Mnie mój żołd 

na półtora raza zaledwie star ­
czy. a ten tutaj ... 

- Ciiii! Jeszcze kto z do-
1wódc6w nas usłyszy i za ka­
re do okopów pośle! 

- Zaiste. t rzeba uważać! 

.„ • „ . . . . . „ •• dasz ostatnie pieniqdze i bę- : .:•::·· •• ;: · ·::': :. : :.:: 
ł .I. • •• • #. • • • • • dziesz potem tego ia owac.;. ;„:~"·· :·.; \ :· :•. ~ ·:.:· 

Tak więc po P.•' ecz·„wo .l mle- • ~.·.:.·:·:·- .:: •• ·:.-... : 'I" łl ' ••• • • „ • • • • • ·„ 
ko wysylaj swo;e dziect, jeśli :: ·~·::.:~.· .::: :·· ł:.· '.-: :_.·.--.·.·.· . :: .. ·.···.·.· 
uniwersalna 

tygodnia 
je OCZ1/1Wi~cte posiadasz (je­
śli nie, to cudze), inne zaś 
placówki handlu wewnęt1'zne­
go omtjaj z daleka. W ten 
sposób dociągniesz do pterw. 
szego, a sklepowe będą Ci 
wdzięczne, że im w pTacy n ie 
przeszkadzasz. 

KASSANDER 
11111111111111111111111111111111111111 

KRYZYSOWE 
JEDNO DANIE 

I Ir 
w galarecie 
Sporządzić galarete z żela­

tyny według ogólnie znanych 
i do~tePnYoh przepisów. Kie<jy 
:zacznie tężeć. zanurzyć w niej 
własny język i zaczekać, aż 
całkówicie skrzepnie. Spoży­
wać bezpo§rednio oo przyrzą­
dzeniu. 

GOSPODYNI 

1 2 3 4 

-: :~: - - . 

• z anonimu 
do prokuralury 
„Zdziwilo mnie bardzo, cze­

mu w tym dniu (14 X 
przyp. podr.) 'dzieci nie mają 
żadnej nauki. tylko idą do 
szkoły, ~eby ustawiać tam 
krzesła czy coś takiego. N o i 
okazało się, że wtaśnie jest 
Dzień Nauczyciela, więc cialo 
pedagogiczne tak zwane po­
trzebuje uT'.iądzić sobie 3ubel, 
a dzieciaki są potrzebne do 
przygotowania sali gim nasty­
cznej, na której p6źnie1 od­
bywaio się pijaństwo za­
maskowane przęz uprzednie 
wlanie wódki z butelek do 
czajniczków od herbaty! I 
tacy to ludzie uczą nasze dzie­
ci , a potem stawiają im dw61· 
k i . Więc pytam: czego uczq? 
Obchodzenia ustaw y . przeciw­
aLkoh@low ej! Uczą nieprawo­
rządności i cichego p'opż3ania, 

I 
żeby . tylko n ikt nie widz.ial, 
to wtedy wszystko niby jest 
w porządku. Co z tak uczo­
nych dzieci wyrośnie?". 

5 ó 7 
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Hindus z pochodzenia, należał do jednej ze 
średnich kast mieszczańskich, której przedsta­
wiciele zatrudniani bywali na stanowiskach niż­
szych urzędników · państwowych. Nie wyróż­
niał się szczególną inteligencją, a nawet 
rzec można - . przeciwnie. Obowiązkowy eg­
zamin urzędniczy zdawał kilka razy, później 
pracował w kancelarii angielskiego dostojnika. 
VI tym też czasie, mając już lat blisko łrzydzie· 
ści, po raz pierwszy Wpadł mu do ręki jak i ś 
przestarzały podręcznik matematyczny. Nauka 
ta tok go zafrapowała, że wkrótce stał się wy­
bitnym matematykiem. Kilko swoich oryginal ­
nych prac wysoł do Cambridge. Natychmiast 
poznano się tam na oim i zopr9szono do An­
glii, gdzie stał s ię gwiazdą naukową pierw ­
szej wielkości. Został członkiem Królewskiego 
Towarzystwo, stypendystą Trinity College itd. 
Szereg jego prac do dzisiaj nie straciło aktu­
alności, a trzeba wiedz;eć , że był absolutnym 
samoukiem i pozo pierwszą książką, o której 
mowo wyżej, nigdy w życiu nie wziął innej do 
reki . 
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PODREDAKCYJNA 
EKSTRAPOCZTA 

Sciany uszy· mają. choćby jak 
te tutaj z worków były wy­
konane. Wiec milczmy lepiej 
i cieszmy sie, iż dane nam 
będzie przynajmniej trochę 
popatrzeć, gdy ten tuta j, mo­
że jaki szpiegowski generał 
wrogów naszych. z putyf arą 
oJtnistą cieleśnie będzie sie za­
dawał. 

- Co racja, to racja. Za-
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Mott o: 
Dobrze czy ~le, 

byle dużo. 

„Droga Redakcjo! 

Przesyłam kilka rymowa-
nek, które splodzilari pod 
wpływem wściekłości na n ie­
sprawiedliwość, różne układy, 
ukladziki. Jeśli się nadadzą, 
proszę o nieu jawnianie moje­
go nazwiskn. Można podpisać 
- Gusia z Rzeszow a. 

* * * 
) .. ] trzeba ostrzej p1ętno· I 

war niPriOmaqanrn nn .::@qO 

wsze lepiej patrzeć na miłos-
życill, jak choćby duże ceny ne zmagan ia. niż samemu z 
w restauTacjach, gdzie nicze- wrażym wrogiem w ataku ~ię_ 
go prawie nie ma do jedzenia, zmagać. Tedy róbmy lep1eJ 
a za wszystko trzeba bar dzo to. co nam robić kazano! 
wiele płacić. I żeby chociaż Rzekłszy to drabowie za-
obsługa była tam jak potrze- milkli, jeden zaś z nich zbli-
ba! A le gdzie tam , klenerzy żył sie do mnie i ostrym cię-
ciągle robią łaskę, że obslugu- • ciem noża oswobodził z wie­
ją. To są wlaśnie tematy. któ- , zów i sznurów . 
rymi powinniście się zajmo- - Dzięki ci. panie - r ze-
wać, a ri i e jakim iś t am dyr - kłem tedy w podziece, gdyż 
dyrnatka1ni w rodzaju pa- dobrze byłem w młodości 
miętnika seksuaiisty, zbocza- wychowany i w każdej sytua-
nego autora, który ze w stydu cji potrafiłem się znaleźć. 
pTzed ludźmi nie chce się na- Niestety. drab nie posiadał 
w et , podpisać ani imie'ttiem, moich manier . toteż kazał mi 
ani nazwiskiem {.„]". milczeć, używając słów oo-

Stefan Jancut, wszechnie za obraźliwe uzna-
Wa„szawn wanvch. 

ttl RnP~ ka ? 7 m fi.5 
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POZIOMO : 1) płynie .i wieży Mariack ie j . 5) okr~ślonn lic1.b.1 prz~d· 
m iotów, lud z i, 8) glon, 9) karcian}• k olor , 10) nieżyt, U) prytnłtywny 
mostek, 13) n iejedna n a wzbur zonym m orzu, 15) wad a , skua. \'1) gull.· 
drała, ślamazara, 18) ryb a z rodziny śledziowat\•ch , 19) zimo" ~ mie­
siąc, 20) tam 01otna kupić prasę, 21) głaz, 22) t!- godni\< 1. programem r adiowym l telewizyjn ym. 

PIONOWO: 2) jed en z rodzajó w lite rackt<'h. 3\ Z \\ icrzę futerltowt>, 
4} niezda11a, medorajda. 5) iywica rodem 'l. Chin, 6) tygodnik lllotor~ 
Łacyjny , 7) h azard owa gra w karty, t:?) zakalec, <'IMto t\ił' "'' łlte<'zo 
ne, 13) kwia t d oniczkowy, 1") kukła, 15) \\ \dowtsko sceulc1.1H•, t6l Pl' O 
mi eniotwórczy plerwiastf'k ch emiczny, 17) tja\\ a. HH t . \ 
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